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Narodowi so/alFd.
triumf Hitlera w  

w yb orach  n iem ieckich  obuaził  s z e ­
rokie za c iek aw ien ie  dla le k c e w a ­
żon ej  dotąd parlji „narodow ych  
socju lutow ". Coz tc zr. n o w e  ntror.- 
nictwo? —  słyszy  s ię  pytania. A  
g d y  w  dodatku przeciętny o b y w a ­
tel dow iaduje  się, że  ■ so c ja ld em o ­
kraci od zeg n y w a ją  s ię  od tych  
swoich im enników , następuje  zu ­
p e łn a  aezorjenlacja .

Z.ua,e s ię  w ięc, ze m e od Tzeczy 
b ęd z ie  s łów  kilka tej spraw ie  p o ś ­
w ięcić .

W ojna  europejska  dow iodła , ze  
hasło: „proletariusze w szystk ich  kia-  
jów , łączc ie  Bię , jakkolw iek  brzmi 
bardzo p .ękn  e, jest  w naszych  
warunkach jen o  p ob ożn em  ż y c z e ­
niem  p rzy w ó d có w  i teo re ty k ó w  
partyjaych M asy nie> odczuw ają  
jego  w alorow  humanitarnych; .ntui- 
cyju ie  natom iast zdają sob ie  spraw ę  
z n iem ożliw ośc i  usunięcia  k on k u ­
rencji m iędzy  proletarjatem poszczę"  
gu inych  krajów O b e c n y  sy stem  
g osp od arczy  nie  d op u szcza  a b so ­
lutne' sohdarnosc. robotników . Strejk  
górn ików  angielskich  odbił s ię  k o ­
rzystnie  u ietylko na interesach  
właścicie li  kopalń  polskich, ale rów ­
nież  p r a c c ą c y c h  tu m es. R o z sz e ­
rzen ie  francuskiego rynku w e w n ę ­
trznego, po odbiorze Alzacji i L o ­
taryngii, s tanów , jed en  z czyn n i­
k ó w  bezrobocia  w N iem czech ,  a 
na tc m ast w e  Francji —  braku rąk 
roboczych  i sprow adzania  robotni" 
k ów  az z Polski. Przeciw  m igracji  
tej robotnik francuski dziś nie pro­
testuje , bo pracy tam u.e brak; 
za c h o w y w a łb y  się  w sza k ze  zupełni': 
inaczej, gd yb y  w jeg o  ojczyźnie  
tak  trudno było  zna’ezć  zarobek,  
jak np u nas, albo w N iem czech .  
M im o g łoszonej  zasad y  o soiidar-  
nobc. proletariatu, robotnicy fran­
cu scy  prześladowaliby i wygnali  
tow arzyszów  po skich.

N ie  u .ega  w ątp liw ości,  że  jed ­
nym  z m o ty w ó w  nienawiści tłumu  
am eryk ań sk iego  do  m urzynów  (a  
os.arnio . chinczyiccw) e„t kenku-  
encja w  podaży  rąk roboczych .  

M urzyn i cn .nczyk  mają w y m a ­
gania  skrom nie sze , w ięc  zadaw a-  
ają s ię  n iższem  w y n agrod zen iem  

i obn<zają zarobki. Z  tego sam ego  
p o w o d u  robotnicy - zwajcaincy  w y ­
stępują  wr~go przeciw  sezo n o w ej  
em-gracjł z \&Joch.

Rćznica stopnia  kuhury — resp.  
sto p y  życ ia  —  od gryw a  tu bardzo  
w ydatną rolę. W p raw d zie  partie  
socja listyczne stara,ą s ię  łagod zić  
pow sta ją cy  na tern tle antagonizm  
i, biorąc w  o p ie k ę  em igrantów,  
w yw alcza ją  dla nich te sa m e  w a ­
runki, co dla robotnikow m iej­
scow ych ; ale da ie  s ię  to  rea lizow ać  
tam, gdzie  popyt na ręce robocze  
przekracza ich podaż . w tedy , k iedy  
różnica m ięd zy  s lo p ą  życia  au toch ­
ton ó w  nie odskakuje  zbytnio  od  
potrzep  i p rzyzw yczajeń  p rzyby­
szó w . Np. robotnik polski bliżej stoi 
francuskiego, aniżeli murzyn —  
am erykańsk iego;  walka k onkuren­
cyjna jest w ięc  mniejsza —  zw ła ­
szcza  w o b ecn y m  czasie , gdy  o d ­
budow ującej »ię, po  zn n zczen iu  
w o ,e n n e m  irancji,  ciągle  je szcze  
od czu w a  ona n ied o s ia iek  rąk ro­
boczych .

T y ch  kilka przykładów p o tw ier ­
dza w zg lędną  tylko realnoś ć m iędzy-  
rie rodow ej solidarności proletariatu  
W  ustroju kap.talistycznym  prole- 
tarjat ó w  uczestn iczy , narówni z

innem i klasarr . w  sp ć łza w o d n ic tw ie  
narodów . 1 jeżeli, lip., przedw ojenna  
Austrja h a m o w a ła  uprzem ysłow ien ie  
Calicji, to korzystali na te.n  nie-  
ty lko austriaccy ■ c z e sc y  fabry­
kanci, 'ale rów nież  ich robotnicy  
ze  szkodą proletariatu polskiego.

Z e  p od św iad om ie  -robotnik zd a­
w a ł  Bobie z teg o  spraw ę — m ieliś­
m y d o w ó d  niezbity. Z  chw ą b o ­
w iem  w ybuchu  w ojny, przedstaw i­
cie le  proletarjatu w e  w szystk ich  
parlam entach okazali się przed e- 
w szystk .em ...  pat.jotam ., - narodow ­
cami, g o tow ym i rznąć k ochanych  
towarzysz uw z przeciwne* strony  

’ granicy
Z łu d z e r .e  prysło.
N ie 10 jedno, zrejztą . W ojna  p o ­

rozbijała cały szereg  p ięknych  teo-  
ryj humanitarnych entuzjastów . N .c  
Dyły to jednak bańki m ydlane. P o d  
łu p . j ą  nazbyt e fek tow n ą , która u- 
leg ła  zn iszczeniu  (m oże  tylko ch w i­
lowemu?) znalazło s .ę  z.arno praw­
dy. Sprawia ono za w ó d  idealistom,  
ale m im o to, stanow i czynnik  „rze­
czyw iste j  rzeczyw istości"  jakby p o ­
w iedzia ł p. B artę1 — czynnik, który  
m u s: zn a leźć  wyraz w układzie  sił 
sp o łeczn y ch .  Solidarność m ięd zy n a ­
rod ow a  proletarjatu przedstaw ia *.ę 
dziś tylko jako cel, ,ako przyszłość.  
Narazie, przyw ód cy  klasy robotni­
czej —  ci zw łaszcza , którzy’ liczą  
s ię  bardziej z dn iem  dzisiejszym ,  
ani ź o (i z jutrem ludzkości —  m uszą  
uw zględn ić  udział proletarjatu w  
sp ó łzaw od n ic t  w e narodów . W spół-  
za w o d n ic lw ie ,  ma wylcluczającem  
n a w et  zatargów  bardzo ostrych,

riumf Hitlera stał s ię  sensacją  
d la tego  tylko, że  d od a ie  mu m ocy  
aktualna w N iem czech  żądza  re­
wanżu. Sam przez s ię  jednak  nie  
po w m ien  b>l by^. n iespodzianką:  
nie jest b ow iem  zjaw iskiem  odo-  
sobn ionem . W ;  Francji socjalizm  
„narodowy" (socjaliści radykali) od-  
d aw n a >uż odnos> cukcesy , a n ie ­
k ied y  zaw d zięcza  je hasłom  par 
r x c e u e n c e  szo w m .sty czn y m . O o e c -  
m e i w  innych krajach ruch ten  
coraz m ocn ie ,  s ię  _ uwidocznia . W  
D an i —  obok  .d a w n a  potężnej  so ­
cjaldemokraci —  w yp ły n ę ła  na p o ­
wierzchnię  „ lew ica  radykalna"; w  
C zechach  utw orzyły  się  aż d w a  
stronnictwa na-.onal-socja lletów : c ze ­
skie, l ic z ą c i  28 p o s łó w , i n iem iec ­
kie z 7-ma posłam i (n ie  licząc 13 
p o s łó w  chrześc .jańsko-socja listycz­
nych. W  Estonii p ow sta ły ,  n ieza leż ­
nie  od  ortodoksyjnej soc ja ld em o­
kracji, d w ie  partie robotni :ze , l iczą­
c e  19 p osłów , 1 t. d.

T a k  w ięc  ruch robotn iczy  naj­
wyraźniej  r żniczkuje się. D a d w n a  
socjaldem okracja  w sz ę d z ie  zaczyn a  
tw orzyć centrum, tnr,4 ce  p o  pra­
wej stronie socjalistów  narodow ych,  
& po lew ej kom unistów . N ależy  
przytem  zazn a czy ć ,  że  ci ostatni, 
jakkolw iek  korzystają z olbrzymich  
subsyd  iw m o sk ’ iwskich, niemal  
w szęd z ie  l iczebne.ic ią  sw ą  ustępują  
praw em u, t. j. narod ow em u , skrzy  
dłu obozu  robotn iczego

W  P o lsce  o t o z  ten rep rezen to ­
wany bj ł przez d w a  d a w n e  stron­
nictw a (Ch. D. i N .P .R .) n ie  przy­
znające  sie, zresztą, do  kuzynortw a  
z socjalizm em . D o p iero  ostatniem i  
cza sy  oddzieli ła  się  od  P.P.S. t. z- 
„dawna Frakcja R ew olucyjna", któ  
ra, zdaje  się  b yć  sk łon n ą  do zaję­
cia w yraźnie  s tanow iska  socjalizmu  
narodow ego , est rzeczą  bardzo c ie ­
kaw ą, jak w yjdzie  -aa  z w ’ b o r iw .

B tn e d yk i Hertz.
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Zamknięcie Zgromadzenia aJgi Karodślw.
G E N E W Ą , 5-X  (Par), — P rzew od n iczący  Z grom ad zen ia  T itu lescu  

*am knął 1 1 s ta ję  Z grom adzen ia  przem ów ien iem  przyjętem  licznym  aplau­
zem, W  przem ów ieniu  tem  Titu lescu  dał rzut oka na całokształt  proble­
m atów, które om aw ian e  były  na tegorocznej sesji Z grom adzen ia . N a leży  
®twietdŁić, —  m ó w  f Titulscu, —  ze m am y do zanotow ania  w yraźnie  za ­
zn a czo n y  pos ęp. W a ż n e m  zagad n ien iem  jest przedew szyatk iem  problem  
unji europejskiej, który już figuruje na porządku d z‘ennym  ob iad  Z gro­
m adzenia . Z  kolei m ó w c a  dz iękow ał sir Erikowi D rum m ondow i p o czem  
podkreśli] zasługi u stęp u jącego  dyrektora działu g o sp o d a rczeg o  I finanso  
w e g o  sir \rthura S&ltera. W końcu sw e g o  przem ów ien ia  T itu lescu  s ław  ł 
g. rąco id eę  L ig1 N aroaów . „Kto w ątp . w L igę, ten wątp. w ludzkość".  
S ło w a  te zosta ły  przyjęte burzliwem oklaskami

Dymisja gabinetu rumuńskiego.
B U K A R E S Z T . 6 .X  (Pat). Gabi net

p o d a ł  się  do dymisj . O god z  15-ej 
król przyjął w  S naja premieri M iniu, 
który przedstaw ił mu dym isję  gabi­
netu , m otyw ując sw e  ustąp .en ie  
złym  stanem  zdrowia. Maniu za zn a ­
c z y ł ,  że  .u f  przed  kilku m iesiącam i

zapow iadał,  że  z p o w o d u  choroby  
b ęd zie  musiał ustąpić. Kroi, Drzyj- 
m uiąc dym isję, wyraził prem jerowi  
p o d z ięk o w a n ie  i p ow ierzy ł  ustępuią-  
cym  ministrom ty m cza so w e  pełn ie  
nie d o ty ch cza so w y ch  ob ow iązk ów .

Protest przeciwko upośledza­
niu Polaków w Gdańsku.
G D A Ń S K , 6 X . (Pat) Komisarz  

generalny  R zeczyp osp o lite j  Polskinj 
w  G dańsku  Strasburgcr przedłożył  
im ien iem  rządu p o lsk .ogo  w y s o k ie ­
mu kom isarzow i Ligi N arodów  w  
Gdatmku do  rozstrzygnięcia  kw e-  
s'ję  k rzy w d zą ceg o  traktowania przez  
w. m. G dańsk  obyw ateli  polskich i 
ludności polskiej w G dańsku. O d ­
n o śn e  w niosk i o d ecy z ję  o ig a n ó w  
Ligi N arod ów  obe,m j.ją k w estję  
p o lsk ieg o  szko ln ic tw a  p ublicznego  i 
p ryw atnego  na obszarze w m. G d a ń ­
ska, uprawnienia  student' w P o la ­
k ó w  na po litechn ice  gdańskiej, u- 
znania. św iad ectw  szko lnych  i d y ­
p lo m ó w  szk ó ł i zak ład ów  nau k o­
w ych  polskich, jak rów nież  św ia ­
d ectw  c e ch ó w  i innych organizacyj  
z a w o d o w y c h  polskich, u żyw an ie  ję ­
zyk a  p o lsk iego  przed urzędami, są  
darni i instytucjami pubucznem i  
gdańsk iem i i różne j prawy z d z ie ­
dziny ob yw ate lstw a , kw astje  zatrud­
nien ia  o b yw ate l .  polskich  na tere ­
nie w. m. G dańska  i tworzenie się  
w  G dańsk  u tow arzystw  zarobko­
w y ch  polsk .ch  i ch oddzia łów ,  
k w estję  nabyw ania  n ieruchom ości,  
pizydzia łu  nrreszkań ob yw ate lom  
polskim  i polskim  instytucjom  kul- 
tura lno-ośw .atow ym  na obszarze  w. 
m. G d ań sk a  i w reszc ie  k w e s iję  p o ­
bytu ob yw ateli  polskich  na tym  ob-  
ezarze.

1 o w y z s e  wnioski, poparte  szcze  
g o ło w o  uzasadnionem  u m o ty w o w a ­
niem, zgłobzone zosta ły  w  celu z a ­
p ew n ien ia  ob y w a te lo m  polsa im  i 
ludności polskiej w  G dańsku  k o rzy ­
stania w praktyce  z uprawnień,  
których d om aga  *ię w sp ó ln y  ’ in te ­
res gosp od arczy  Polski ; G dańska  
i r zeczy w is te  humanitarne potrzeby  
kulturalne ludności polsli.cj zgudr.ie  
z gwarancjami ustalonem i w trakta­
cie  wersalskim .

Brat resarza japońskiego 
przybywa do Warszawy.
BERLIN, 6 .X  (Pat). W  p o n ie ­

działek  w ieczorem  odjecha ł p o c ią ­
g i e m  p o sp ieszn y m  - do W arszawy  
k siążę  J akamaiuu, brat cesarza Ja- 
ponji. ł  la p ożeg n a n ie  od jeżd żającego  
k sięcia  zjawili s ię  na dw orcu p o se ł  
polsk . w  Berlinie, p. R om an Knoll 
v tow arzystw ie  radcy leg a cy jn eg o  
Z tG s k ie g o ,  am basador Japonji oraz 
sze f  niem eck ego  protokołu d yp lo ­
m a ty czn eg o  hr. T aten b arh  K s .ąźę  
i akamatsu • w tow arzystw ie  swej  
w’;y w siadł do  w agon u  sa lon u w ego  

pclsś  ego . P odróż księc ia  T ak am atsu  
do W arczaw y ma charakter pry­
watny. K siążę  wraz ze  zw oją  świtą,  
zam ierza zatrzym ać się w  W arsza­
w ie  2 —  3 dni, ce lem  zw iedzen ia  
osobliw ości stolicy.

Wyniki wyborów w Flnlandji
: HF.LS1NGFORS, 6 X .  (Pat). W /g  

d o ty ch cza so w y ch  obliczeń  w yników  
w y b o ró w  do parlamentu, socjalm-  
dumokraci uzyskali 237.754 g łosy,  
kon serw atyśc i  139.439 g ło só w , agrar- 
jusze 139.376 g łosów , S zw ed z i  
84.814 głosów , drobni rolnicy 11.074 
głosy , kom uniści 8.551 g ło sów . Jak 
ob.icza dziennik „Uusi Suomi", w  
n o w y m  p arlam encie  stronnictwa b ę ­
dą rozporządzały  następującą  iloś­
cią m a n a a łów: k on serw atyśc i  (czyli 
partja Z jed n o czen ia )  40 m andatam i  
(do tych czas  28), agrar usze  —  57 
(do tych czas  59), p o s tę p o w c y  9 (do­
tych czas  7), s zw ed zk a  partia n a io -  
d o w a  20 m andatam i, s z w ed zk ie  u- 
gruDowania le w ic o w e  —  2, socjalni  
dem okraci — 71 m andatam i.

Echa wizyty Hitlera 
u kanclerza.

BERLIN. 6 X  (Pat.) W izy ta  Hit
lera u ^kanclerza Eruem nga w y w o ­
łała w  prasie n iem ieckiej ż y w e  k o ­
mentarze. Dzienniki d em ok ratyczn e  
wyrażają zdum ienie , że: kanclerz,
w brew  utartym zw yczajom , zgodził  
się na konterencję  w sprawach, d o ­
tyczących  politvk: w ew nętrznej  N ie ­
miec, z p rzy w ó d cą  partii, nie Do­
siadającym  o b y w a te ls tw a  n iem ie ­
ckiego,

W  ,k slar-h p o e t y c z n y c h  Ber l ina  
u t rzymu ją ,  p r z e d s t a w . c i e l e  s t r o n ­
n i c t w a  n a r o d o w y c h  soc ja l i s tów  z a ­
żądal i  j a k o  w a r u n k u  p o p a r c i a  r z ą d u  
B ruen inga  p r z e z  p ar r ję  n a r o d o w o -  
soc ja l i s tyczną,  a b y  k a n c l e r z  w y w a r ł  
na c i sk  n a  s t r o n n i c t w a  DolPyczne  w 
k i e ru n k u  z g od y  n a  r o z w i ą z a n i e  se j ­
m u  pru sk i ego .  W  r az i e  w s t ą p i e n i a  
d o  g a b i n e t u  I r e s z y  n a r o d o w i  s o ­
cjaliści d o m a g a ć  s ię  m a j ^  o d d a n i a  
im t e k  m i n i s t e r s t w a  >praw w e w n ę -  
t r z y n y c h  i m in is te rs tw a  R e i c h s w e h r y .

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną I

Lista państwowa BBWR.
IłU fo n e m  e d  m u m t  % W a rs z a w y .

Do państwowej komisji wyborczej 
wpłynęła lista państwowa kandyda­
tów Bezpartyjnego Bloku W spółpracy 
z iiząóem  do Sejmu zawierająca na­
stępujące czołowe nazwiska: 1) PIŁ­
SUDSKI JÓZEF, Pierwszy Marszalek 
Polski, 2) Sławek W alery, 3) Śwital- 
skf Kazimierz, 4) Prystor Aleksander, 
5) Piłsudski Jan, 6) gen. Sławoj-Skład- 
kowski Felicjan, 7) Bojko Jakób, 8) 
Koc Adam, 9) Car Stanisław,10) Mako­
wski W acław, 11) Czerwiński Sławo­
m ir 12) Polakiewicz Karol, 13) Boer- 
n?r Ignacy, 14) Radziwiłł Janusz, 15) 
Kuehn Alfons, 16) ks. dr. Żor.gołło- 
wicz Bronisław, 17) Kościałkowski 
Marjan, 18) Staniewicz W itold, 19) 
Miedziński Bogusław, 20j Pieraeki 
Bronisław, 21) Jędrzejewicz Janusz, 
22) Starzyński Stefan, 23) Lechnieki 
Zdzisławą 24) Krzyżanowski Adam, 
25) Hotówko Tadeusz, 26) Moraczew- 
ska Zofja, 27) Byrka W ładysław, 28) 
prof. Kozłowski Leon, 29) Sehaetzel 
Tadeusz, 30) Dąbrowski Marjan, red. 
„II. Kurjera Codz.“.

Na dalszych miejscach m. in. figu­
rują Podoski Bohdan sędzia w W ilnie, 
Malski Wł. wiceprezes Centr. T-wa 
Rom. i Kółek Roln., Klrtiklisowa Ja­
nina prezeska Związku Obyw. Pracy 
Kobiet w W łlnie, Dobaczewsni Euge- 
njusz, podp. lekarz i t. d.

Lista Państwowa Bezpartyjnego 
Bloku, jak widać z podanego wyżej 
spisu, zespoliła nazwiska ludzi, po­

chodzących ze wszystkich warstw spo 
łecznych, którzy złączyli sie dla dob 
ra państwa i podporządkowali wszy­
stkie interesy jemu — łącząc się w 
wielkim obozie Marszałka.

O wystawieniu nazwiska Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego na czele listy  
państwowej BB. „Gazeta Polska" p i­
sze: “ r

' „Przed iu  laty w październiku  
1920 roku naczelny wódz Marszałek 
.Tózef Piłsudski,’ zadając druzgocącą 
klęskę armji sowńeckiej w bitwie nad 
Niemnem ocalił tern historycznem  
zw ycięstvrem wolność Rzeczypospoli­
tej i zakreślił ostrzem miecza jej roz­
ległe granice, ochronił jednocześnie E 
Uiópe przed fatalnem i konsekwencja­
mi ewentualnego zwycięstwa armji 
czerwonej i połączenia Moskwy z Ber­
linem. Polska pod Jego przewodem  
odwzajemniła się wTów’czas całkowicie  
zwTyc.ęzcom  z W ielkiej W ojny Świa­
towej, ratując 'porządek rzeczy ustaio- 
ny przez traktat wersalski. Dziś w 10- 
czLicę zwycięstwa, które postawiło  
wskrzeszoną Polzkę w pierwsze sze­
regi państw europejskich i zdecydo­
wało o  jej znaczeniu międzymarodo- 
wem W ódz narodu staje na czele w al­
ki o ostatecżną stabilizację stosunków  
wewnętrznych Rzeczypospolitej. Jego 
imię m ów i, że w państwie panować 
ma ład I porządek, wolność i odpow ie­
dzialność, że rząd Rzeczypospolitej 
ma być wykładnikiem jej siły a na 
wypadek Łapiących ją rozbieżności i 
słabości obywatele będą m ieli ułatwię 
m e w decyzji w m om enrie wyKonania 
aktu wyborczego. Głos rozsądku i głos 
sumńmia i głos zdrowej dum y narodo­
wej i troski patriotycznej wskaże ją 
każdemu nieomylnie". ■ - •

Rada Naczelna Stronnictwa Chłopskiego 
unirważniła uwowę z Centoiewem i wyraziła 

hołd i uznanie Marsz. Piłsudskiemu.
(Tri. od Koresrorute ni» i  Wars tam y,

W iłw rk} w W a rsza w ie  o d b y ło  się  
po s ied zen ie  n ad zw yczajn e  Rady N a­
czelne , Stronnictwa C hłopskiego . P o  
ożyw ion ej  ay sk u s ,  u chw alono  rezo ­
lucję, która piętnuje jeanuntk., które  
um iały p od ejść  zeufan e  m as i w y­
sunąć s ię  na czoto  c h ło p sk ie g o  ru­
chu p o h .y c z n e g o ,  ■ w idząc  w  tym  
drogę dla osobistej karjery i z d o ­
bycia  m ajątków . Dalej rczolucia  
piętnuje  te ,ednost)ci, które usiłują  
w ciągn ąć  m asy  ch łopsk ie  Polski  
do socja lis tycznego  w ito so w sk ie g c  
C entrolewu i postam  wiają, że  Stron­
nictwo C hłopsu ie  pójdzie  do w y b o ­
rów sam odzie ln ie  z w łasn ą  listą. 
W szelk ie  um ow y z C entrolew em  
przeprowadzon:" przez kilku cz ło n ­
k ó w  zarz jdu b ez  aprobaty R ady  

iczelnej u n isw a zn .s ją  się, poleca  
jąc w ładzom  Stion n ietw a  C h łop sk ie­
go n iezw ło czn e  u rzęd ow e w y c o fa ­
nie  n iepraw nie  d an ego  podpisu  na  
w szystk ich  od n ośn ych  aktach a w  
szczegó lne  śc ; na pakcie  Centrolewu  
oraz na bacie k a n d y d a tó w  Centro­
lewu. Rada N acze ln a  żąda od w szy ­
stkich cz ło n k ó w  stronnictwa, którzy  
wyrazili sw ą  zg o d ę  na k a n d y d o w a ­
nie  do Sojmu i Senatu  na liście  
Centrolew u n a tych m iastow ego  w y ­
cofania  sw y ch  k an d yd atów  pod o d ­
pow ied zia ln ość  ą w ykluczen ia  ze  
stronnictwa R ada N acze lna  w yraża  
wotum  nieufności d o tych czasow  *mu 
zarządowi g łó w n em u  i centralni mu  
kom itetow i w y k o n a w czem u  z po-  
w o a u  przekroczenia  przez nich § 26 
statutu z zakresu działania i p ozba­
wia w szystk ich  tych członKÓw pia 
stow an ych  przez nich m andatów.

■ R ada naczelna pow ołuje , w ład ze

stronnictwb w now ym  składzie ,  
uw ażając  upraw nienia  n eg a ty w n rj  
pc *tyki 1 i b ezp łod n ej  opozycji  w  
rtosunku do rządu o b e c n e g o  za  
krok szkodliw y dla pań stw a  i poś-  
rec nio g o d zą cy  w  interesy  szerszych  
w arstw  chłopskich  R uaa nacze lna  
p ostan ow iła  z bezmyślne; w p o su ­
nięć  ach p o lityczn ych  n s  przyszłość  
polityką  skończy, U sto su n k o w u ją c  
s i ę 1 do rządu M arszałka P iłsud­
sk iego  nsjzu pełniej rzeczow o, rada  
naazelna stwierdza, iż u żyw an ie  do  
akcji i w yborczej środkow  p ien ięz  
nyrh  p o ch o d zen ia  zagran icznego  jak 
naprz, w  drugiej m ięd zy n a ro d ó w ce  
socjalistycznej lub w  trzeciej . k o ­
m unistycznej 4 jest zbrodnią prze­
c iw ko państw u  i dobru klasy chłop  
•kiej w  P o lsce ,  g d y ż  udzielanie  
środkow  tych przez N .c m c ć w , Poi 
szew ik o w  i t. p. godzi w  istotna  
p od staw y  w olności i n iep od leg łośc i  
narodu oraz najliczniejszej warstwy  
ch lcp ów . R ada naczslna  państw a  
stwierdza, ze  ’ Józel ‘ P iłsudski jest  
cz łow iek iem  najut dz.e zas łużonvm  
w P olsce  i w yraża mu jakc w ytrw a­
łe nu bojow nikow i n iepod leg łośc i  
i obrońcy • p ostu la tów  istotnej d e ­
mokracji stów a hołdu, czci i uznania  
w  imieniu «całej klasy chłopskiej  
w F o lsce. Inicjatorów zawarciu taj­
n e g o  układu z socja listycznym  C K W  
w o so b a ch  Jana D ąb sk iego ,  Stani, 
sław a Wrony i A ndrzeja  W alerona  
za za sto so w a n ie  bezpraw ia i m etod  
lyktatorskich w życiu stronnictwa  

uznała rada naczelna  za w in n ych  
zdrady spraw ch łopskich  i w yklucza  
ze  Stronnictwa C hłopskiego .

O GŁ O S Z E N I E .
Llkw idatc mienia b. Ros, T-wa Ubezpieczeń „ROSJ

niniejszem podaje do pub czne> wiadomości, że na zasadzie art. 12 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22.111 l9z8 r. 
> likwidacji mienia byłych rosyjskich osób prywatnych (Dz. U. R 

P Nr 38, poz. 377) zostaje wystawiona na sprzedał z WOinej 
r*»ki nieruclmmośf w  W. nie Nr. hiD . 10334, położona przy 
zbiegu ulic t*. Magdaleny Nr. 4, Biskupiej I SKodówkI Hr. 4 111.

Bliższych informacyj zasięgnąć można w biurze Likwidatora 
przy ul. Marszałkowskie, 3 i a  w Warszawie, codziennie z wyjąt­
kiem świąt, w godzinach od 18-ej do 19-ej. , 8uv>-i

Umorzenie sprawy w. Eudzyiisklego.
RYGA, 6.X. (Tel. w.). Jak  in fo rm ują lite ­

wskie źródła urzędow e, sp raw a prezesi? T-wa 
„Pochodnia" W. Budzyńskiego, a res-io t. ane

go poć zarzutem zdiady państwa, zostate u- 
morzuna dla brasu materjalr obciążającego

WIADOMOŚCI Z KOWNA
SPPAWA SKARGI K ŁA JPEDZKIEJ.S i

iF.a i jjs ta c ja  kow itńska puolikuje nastę- 
pujące uwagi w spraw ie skarg , k h . jp e ^ t  j  

Lidze Narodów- Spraw  a skargi k lajpedz- 
i i e j  w  Lidce Narodów jak b y  wcale n i ' ist- 

.a‘ k tóre tę skargę a . u iio w a l-  i
k Z ^ - e  w . r  T ’ pozastaw ia jąc  jedynie k «  est je które m ają być rozw ażane a  nast. p- 
nej sesji L,g. Narodów O becnie zas*anaw 'a-
Z J ó ? e  *  k,v ' Zy sk a r«ę należywogole tazw azać i czy ,N iemce m aj ą ;ą p y
pierać ja so  anonim ow ą, opraw a ta i. e by-
S y L Z  ' t i 3 I; itV' y - «’Jy ' ni t  m o­głyby dow .ejć staszno4c.i sw oicn w y w o d X
-• tej spraw ie, poniewa* Jiitwa nie naruszy ła  
konw encji kJajped.zkiej.

O becrae iLzv.ażyó należy, jak ie  obietnu  e 
poczynili d e itg ac ' litewscy na rzecz Niem 
eów w jaki ich to Łylo okolicznościach i y 
runkach  « r jn a iM e j to poriN  praw oedanie 
delegacji htew ak'.;j. Obecn:e osądzić nie mok-
Z y  " Z  i i Z "  (Łają 4,usznk i u s ta w ę ,czy nie i  -zv delegacja litew ska ię c z ie  z? to 
po c iąg n r;1 do odpow  edzialności. ObieLi ce 
e bezw ątp .em a są d a i  itwy n ieko rźy^ne  

jak  kazd i ohietnice, zw łaszcza czynione v ienl 
com w  związku z lit.w ssiem  spraw am i
■ kę^ ZneiU1: Nle '-Z <>ne jednał: tak strasza  
ak to u waz; opozycja i nie w ykraczają po-

sfata k o n v 'encJ1 K“« ' '  n c ja  ta  jednak  zo- 
ala p id p isan a  orzed 7 Jaty przei lndzi u 

nych, r iż ci, którz d z .s .a j śto ją  u steru r z t  
du i któnzy i  w tedy b li p rzeriw n i ^ d p i s ^  
niu. L itw r mus obecnie ponosić skutki „ ie- 
rozw agi swoich poprzednich  rządó

V tcm w szystk.jm  niem ałą ro ię  gra in  
terw encja N.eimec, Która n iospodziew ^iie  za 
skoczyła Litwę. P r z e je  ,  nieTnTeprzy-
jazny  st^m nek Niemiec Co Litwy, te~  ja-s-
stawno.3’’ IC iądaD ia niem i *ck:« h H  u ■ ipod-

PlłLSK* BALON ,.LWÓ\Y“ s p a d ł  
h  PO W IECIE ILKuADLRSkTJP

W  dniu 6 b. m w poniedziałek w powie ■ 
cie y iłkomi ;rsknn, jak podaje rad jostac ju  ko- 
m .lfw  K .■,''>P0^ lliu  wsi Zem eitkienis, r aui
co ,n A a‘° n ” V “ D w aj liscy, znajdują- y w ba on ie  są rann i. Tw jer
dzą oni, że lecieii z Grodna, lecz zabłądzili i
po pew nym  cz.isia opadli naskutek  defektu.

Dumping sowiecki, ? prie -  
mysł włoski.

P A R Y 2 - .  6 .X  ( F a t ) .  Z  p o w o d u
n ie u i  in  a  s i ę  p r ó b y  s t w o r z e n i a  w  
w  G o n  iw ie  jd d n o l i t e g o  f r o n tu  p r z e ­
c iw k o  d u m p . l ig o w i  o w ie c k ie m u  B ri-  
c e  p i s z e  c« n e s t ę p u j e :  P r ó b ę  t ę
s p o t k s J o  n i e p o w o d z e n i e  z p o w o a u  
o p o r u  z e  s t r o n y  N ie m i e c  i W ło c h .
V o s i , k tó r z y  n a b y w a j ą  w  R o s j ł  s o ­
w ie c k ie j  p o t r z e b n e  s u r o w c e ,  z a i n t e ­
r e s o w a n i  s ą  w  te m ,  a b y  n. je ć  j e  p o  
c e n a c h  n a jn i iM ty c h ,  n iż s z y c h  n e w e t ,  
n iż  c e n y  sv. l a to w c .  W z r m i a n  za to ,  
r z ą J  w ło s k i  i s u b w e n c j o n u j :  n w o j 
p i r z - m y s ł  w  t e n  s p o t o b ,  a b y  d o s t a r ­
c z y ć  R o i j r ó ż n y c h  f a b r y k a t ć  w . W  
ic n  s p o s o b  d u m p i n g  s o w ie c k i  s łu ż y

5 p o d t r z y m y w a n i a  p r z e m y s łu  w ło ­
s k i e g o .

Powstanie w BrązyIjL ^
JCEW iORK, 6.X. (Pat). M ^ łu g  nadesła­

nych telegram ów , cały niem al stan Itlo G ran­
dę d ,  ,ul pow stał przeciw ko brazylijsk iem u 
rządow i zw iązkow em u. Pozatem  nadchodzą 
w iadom ości o  zam ieszkach w stanach  P a ra ­
na i Mins G eraes i w stan ie  Rio de Janeiro . 
W szystkie budynki publiczne znajdu ją  się w 
- bach. pow stańców , a około 10 tysięcy żol 
m erzy m a podjąć m arsz przeciw ko rządow i 
związkowemu.

Wyniki konkursu awjonętfck.
1 AjR5tZAW A. 6.X. (Pat). W czoraj w < sial 

niran dn iu  krajow ego konkursu  awjoneJak oo- 
była się p róba dem ontażu. W pi óbi-e tej b ia li 
i d e a ł  jedynie ci piloci, którym  uzyskana 
p^zez to ilość im ik tó w  m ogła w płynąć n a  
miejsce v  ogólnej klasyfikacji z w o d ó w .
VI czoraj do późnej nocy kom isja sportow a 
Aeroklubu R '  ob li-za ła  i spraw dzała w ym - 
ki ostatecznej klasyfikacji, które zostaną og- 
łoszone ju tro . W szakże w.adomo, że pierw - 
sze m .ejsce w pierw szej grupie aw jo ’ etek 
(ciężkich) s.z ia ł ipur. Żwirko, zw ycięzca re ­
kordu światowego w ysokości aw jonetek, n a  
aw .o n e tc t KWD 4. W  drugiej g upie .w,o- 
neiek  (tekkich) p.erw sze m iejsce zają ł por. 
Skrzypiński — R \\ D 2.

& ł« łaa  wa*-8 2 a ^ 8 i t f  z  m .  7 .X  u .  r .

WALUTY I DeWiZY 
D ólary . . . 8,95—8,Q 5 '/,-8 .97V 2- 8.937.
F ran k i fran o .................  8 5 ,0 1 -3 5  0 - 3 4 0 2
Gdwń ą k ...................... .... 173 31 — 173)7 4 _ 172,88
L c n a n o ja .................  3 5 9 ,7 5 -3 1 0 ^5 —858 85
t t m d y n .  ......................  4 3 ,35 -43 ,
Nowy York . . . . . .  8 ,9 1 2 -8 .9 3 z -a > « 2

................................... 3j ,C I-3 1 ,I0  34,92
l  • ; • • • 26,41 —3> ,53 ■ 26,4 i

Nowy Yr,rx kabel . . . . 8.922—S.M 2- -8 »0 2
S s w a j o a r j a ..................173.17—173 t 0 -  17’’ V*
W łM h; T .............................. 46,72—46,84- 46,40
Berlin w obr p ryw .................  . . .  212,32

PAPIERY PROCSNYOWF ■
59( Prem jow a do larow a . . 57,50—58 00

K ońw ersjJna . . . .  55,60—55,55- 5 5  50
10% K n ie jo w a ....................................... lf>4,0J
8% L. Z. 1 0 . K. i B. R.f eM. B. G. fi. ,4  (j3
Te sam e 7 %     .
7% dola.rowe siemaJtłe . . . . . .  76 50
49 .%  ziem skie . • 52,50—52 00—52
8% ziem skie dolarowe jo
8lf4  w orezuw skie . . , . 71.75— 7 2 ,'0 -  l i  25 
8% Częstochow y . . . . . . . .  6200
8% K a l i s z a ...............................j j , 62 ^

f S  Y*a 'i0* * * ’ ’ ...........................»% ń o d z l ........................................ 6 ^ 50 .  ę ,  00
8% Pf D tr k o w a ...............................02 7 5 -6 3  CO
10% Siedlec  ......................  75
6% "W ig n ó ż  k o n z . r r..'Wr.r8ZŁ.wyYlem 52.00 
O /o p-em jow r poż. budow l...................... y ,  013

A K C J E
B ank ^ n l s k i ..............................  160,00—100,50
C sęsto c ie© ....................................... 32,50—33.M*
L i l p o p ....................................................  24,75
M o iirae jb w ...................... • .........................
O st-ew iee s e r ja  B .................... 53.50- 54 .5G
S tarachow iof ...................... 12,50— i2 .0 j
f i a b e r b n e e b ........................... . . . .  115,00
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Jeśli pominięto Cię w spisie wyborców, żądaj uzupełnienia spisu w Obwodowej Komisji Wyborczej *
l u b  ^  W- 'M

Q
B

zwróć s;ę do Komitetów Wyborczych Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem... B
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ilowoczesny Mnme Christo...
Osiem Ist w pościgu za bandytami.
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Manewry armji titewsKiej.

Czy słyszano  u b an b ytyźm :e 
ch icagow sk im  przód w p ro w a d zen iem  
ustaw y o proh.bicii? T y le  chyba za ­
p e w n e ,  ile §(ę s ły szy  o ban d ytyzm ie  
w blisko 4-m iljonow em  miaście.

Chorobą nagmi iną, praw dziw ym  
postrachem  obywateli,  z którym d a ­
rem nie  w alczą  w ład ze ,  stał s ię  b an­
dytyzm  w Gh.cago dopiero z chwl z, 
w p row ad zen ia  prohioicji. Prohibicja  
w y p ro d u k o w a ła  i produku.e w c ią ł  
. e s z c z e  n ow y  typ przestępcy , c iągną­
c e g o  s . / e  zyski o lbrzym ie z zakazu  
fabrykacji, sprzedaży i picia a lk oh o­
lu. O tóż  szczegó ln ie  w  C hicago i w  
są s ied n iem  Detro.t, jako w olbrzy­
mich centrach przem ysłow ych , w y ­
robił s ię  specjalny typ d o s ta w có w  
alkoholu, t. zw. „gangster", którzy  
kontrolują w szystk ie  spelunki, bary 
i którzy z cza sem  rozszerzyli sw ą  
kontrolę  i na inne 'oicalt, na insty­
tucje, na ludzi i t d. Na tem to p o d ­
łożu rozwinął s .ę  dzisiejLZy znany  
już na cały świat b andytyzm  chica­
gow sk i,  rozpo iządzający  sw ym i w o­
dzami, oficerami sztabu i w y k o n a w ­
cam i p o leceń  idących  z góry.

N .e  m ożna  zaprzeczyć, że  dzia­
ła ln ość  b an d ytów  c h .ca g o w sk ich  u 
łatwia niezm iernie  liberalne u sta w o ­
d a w stw o  karne stanu Illinois, które  
np. zezw a la  na w y p u szczeń .e  prze­
s tę p c ó w  kryminalnych na worną s t o ­
p ę  za kaucją. G d yb y  n a w et  tak nie  
było , to „gangsterzy" potrafią kpie  
z ca łeg o  u staw od aw stw a , znajdując  
sw y c h  o p iek u n ó w  wśród ponCji, s ę ­
d z iów  i po lityków , rozporządzają  
b o w is m  tak o lbrzym iem i sumami,  
ż e  zd o ła ,ą  kup.ć najuczciw szych , nie  
m ów iąc  o tern, że  z racji w y b iera l­
nośc i  sędz 'ów , zapew niają  'eh wybór

Jako przykład, jak g łęb ok ie  k o ­
rzen ie  zapuścił bandytyzm  ch ica ­
g o w sk i  i .a lceh  m etod  używ a w  
owej działalności, św iad czy  słynna  
afera zam ordow ania  reportera z 
„Chicago Tribune", L engle ,  która 
ty le  oburzenia  w y w o ła ła  w ca łych  
Stanach . T y m c z a se m  okaza ło  s.ę,  
ż e  L en g le ,  to była zw yk ła  kanalja, 
jak o n.m p ow ied zia ł  później na­
cze ln y  redaktor „Chicago Tribune"; 
sta ł on b o w iem  na usługach  „Gang-  
sterow" i był pośredn.k iem  między  
słynną bandą Al. C apone, a policją  
ch ica g o w sk ą  i dorobił s ię  na tym  
p roced erze  zn a czn eg o  majątku, k tó ­
ry stracił następ n ie  w znanym  kra­
chu na g ie łdz ie  nowojorskiej W łaś­
nie  b v ł  w traKcie p o n o w n e g o  dora- 
bian.a się przy p o m o c y  sw e g o  przy 
aciela Al. C apone. gd y  w tunelu  

kolejki podziem nej zabity został w y ­
strzałem z rew olw eru  z ręki Strzelca 
bandy , rywalizującej z tam tą bandą, 
m ianow ic ie  Bug M oran’a. K ażda  
banda b ow iem  rozporządza  specja l­
nym  od d z .a łem  n ieza w o d n y ch  strzel­
c ó w  i oni to dokonują  w szystk ich  
zab ójstw  i zbrodni. Sami sze fo w ie  
są  9poko;nymi ob yw ate iam . o mniej, 
lub więcej c zy tty ch  rękach, byw ają  
cz łonkam i klubów  i tow arzystw  d o ­
broczyn n ych , są  dostaw cam i m ater­
ia łó w  b u d ow lan ych  dla mumcypal-  
ności, agitatorami w yborczym i i t. d.. 
m im o iż w szyscy  w .edzą , ze mają  
na sw e usługi ca łe  a rmje Dandytów  
i że  pieniądze, które w ydają  na ce le  
sp o łeczn e ,  n oszą  na sob .e  ślady  
krwi.

O b o k  tych w ielkich armij zerują 
o c z y w iśc ie  z ła tw ośc ią  i pomn:ejsi  
pospolic i bandyci, dokonujący  n a p a ­
d ó w  rabunkow ych, c z e g o  tamci ni­
gd y  prawie nie czynią. D o  tych  
drobniejszych  p rzestęp ców  prawo  
od n os i  ssę z całą surow ością , ratu­

jąc w ten sp ceó b  pozory sp ia w ied -  
l iwości.

Z  I s i cy l o  s ię w r o k u  1922, że 
b a n d a ,  z ło ż o n a  z 9-c.iu ODryszków 
n a p a d ł a  n a  wil lę c b . c a g o w s k . e g o  
„k ró l a  mąki" ,  mr .  C u t t e n ‘a. Mi l joner  
zos ta ł  z w i ą z a n y  i w r z u c o n y  do  p i w ­
nicy,  gdz ie  b a n d y c i  p rzyp iek l i  m u  z 
e k k a  p o d e s z w y ,  p o c z e m  z rabowa l i  

g o t ó w k ę  i k o s z t o w n o ś c i  n a  og.olną 
s u m ę  pó ł  mi l jona  d o l a r ó w  i zbiegli .

Mr. Cutten p ostan ow  ł s ię  zem-  
śc ć i o św iadczył,  ~e ca łą  swoja, for­
tunę p ośw ięc i  na od szu k an ie  b a n ­
dytów , ce lem  w ydania  ich w  ręce  
spraw iedliw ości.  O czy w iśc ie  sztuka  
taka nie udałaby mu się  n.gdy, g d y ­
by miał do czynien ia  z którąś z 
wielkich band ch icagow skich . A i j  
mając do czynien ia  z drobnem i p ło t­
kami, był p ew ien ,  ..u je ujmie i ze  
sęd z io w ie  okażą  _ię w o b e c  n.ch su ­
rowi. W y u a j i ł  przeto z d z iesiątkę  
z d e c y d o w a n y c h  na w szystk o  m y ­
śliwych, którzy rozpoczę li  p o lo w a ­
nie na ludzką zw ierzynę. W  ciągu 8 
lat wykryli kryjówki 8 miu b a n d y­
tów, którzy p o w ę d io w a l i  do w ięzie-  
n.a, z. u d ziew ią tym  jednak darem ­
nie śledzili przez czas dłuższy. W r e ­
szcie i jego  pojmali. Miljoner o d e t ­
chnął z ulgą i rzekł z z a d o w o le ­
niem.

—  N areszc ie  dz iew iąty  i ostatni. 
K osztow ało  m n.ę  to tj lko 750 ty ­
sięcy  dolarów.

Pojm any stanął w reszc ie  przed*' 
sądem  N azyw ał się  G aspar R o s e n ­
berg. Mr. Cutten przyglądał s ię  tem u  
cz łow iek ow i, który w ym ykał mu się  
tak długo, i w reszc .e ,  zamiust ska-  
za i.a, zaządał jego uw ó nien.a, o ś­
wiadczając, że  darowuje rnu winę.

ta k i  ep ilog  d ług iego  p o low ań .a  
był zgoła  n ieoczek iw an y . T o  też na  
m ljonera rzuciła się sfora reporte­
rów, którym „król mąki" z łożył n a ­
stępujące  oświadczeń,.; .

— P iz ę J e w sz y o tk ie m  m u szę  stw ier­
dzić, że  R osen b erg  nie zosta ł przez  
m ych m yśliw ych  ujęty, lecz  poddał  
się. P o d d a ł  się, p o n iew a ż  n i c  m ógł  
dłużej żyć  pod  groźbą ustaw iczną  
ujęcia. Po drugie, R osen b erg  żył  
przez ostatn e cześć  lat uczciw ie.  
Z a  pien iądze, któro mu przypadły  
w podziale z rabunku w mo,«j willi, 
kupił sob ie  matą p o s iad łość  i pędził  
przykładne życie  na łon ,e  rodziny,  
otoczony  szacunkiem  sąsiadów . N ie  
c h cę  przerywać mu tak iego  życia,  
jeśli s ię  rzeczyw iście  n aw ioc .ł ,  ale  
z :msta moja do&ięgme go, jes i na­
wrócił s ię  tylko, aby się  ukry c  prze- 
d e m c ą  i jeśli wrnci do bandytyzm u.

W Ciągu tych ósm u lat. pogoni  
za bandytam i, m ściw y „król mąki" 
zd o b y ł  sob ie  p rzyd om ek  n o w o c z e s ­
n e g o  M onte  Christo. 3. R .

KOEDUKACYJNE K U R S Y
PISANIA NA MASZYNACH

w Wilnie, ul. Dąbrowskiego 5.
Kurs nauki teoretyczn y  i p r a k ­
tyczn y  na m aszynach  „Under-  
w o o d  ", „ R em ington  " i inn.

M etod a  n o w o czesn a .
Zapisy przy,muje S e k r e t a r j a t  

ca gadz. S do 6-tej. g>,g

Popierajcie Lig^ Morska 
i Rzeczitą!! —■ ~ ~

W P I E R W S Z A  ROCZNICĘ.
G h o ć  to juz p ierw sza  roczn-ca  

mija od dn,a smerc. C zes ław a  Jan­
k o w sk ie g o  —  w szy scy  ż y w o  mam y  
w paro ęci tę charaKti rystyczną p o ­
stać, znaną ca łem u  W ilnu z c o d z ien ­
n e g o  życ.a.

Z  C zes ła w em  Jankowskim ubył,  
za p a d ł  ię  w przeszłoro, znikł z wk  
down i szm at d a w n eg o ,  starego,  
p r z e a w o jen n eg o  U  ilna. To tak jak­
b y  ktoś ujął W ilnu cząstk ę  jego  
charakterystyczną, stanów 'ącą w ie le  
o  oblu zu indywiduahaem m.asta.

W  ostatn iem  ćw erćw ieczu  dz e- 
jó w  w ileńsk-ch Jankowsk' odegra ł  
bardzo znaczną  rolę. 1 jako p ose ł  tej 
ziem . do D um y P a ń stw o w ej  w .Pe­
tersburgu, i jako redaktor „Kuriera 
L itew sk iego"  w W ilnie, i jako dz ia ­
ła c z  sp o łeczn y , a p rzed ew szystk iem  
jako  pisarz, ktury w kilku naraz  
d zied z in ach  sztuki pilarskiej p raco­
w a ł  za dw óch, za trzech... N ie m ó ­
w ię  już o tom. co  ubyło W nu wraz  
z e  śmiercią Jankowskiego pod w z g lę ­
d em  kolorytu lokalnego, tej. g ło s z o ­
nej przez m e g o  i w yzn aw an ej kra­
jów  sci, której reprezen tantem  był

tak ty p o w y m  t tak n iep ow szed n im .  
W tradycji m 'e,scow ej, w legen d z ie  
w ileńskiej  będzie  Jankowski zył  
jeszcze  długo.

A le  stając w o b e c  zam k n ię tego  
żyw ota  jego  pisarskiego godzi się  
zapytać, czy  i jak długo życ  będ z ie  
na kartach literatury i czem  będzie  
się le g u y m o w a ł  w  hislorj. n a szeg o  
piśmiennictwa?

W  sp o só b  twierdzący m ożna o d ­
p o w ied z ieć  na oba pytania, m aiąc  
na uw ad ze  w ie lk ość  jego  talentu pi­
sarskiego.

Jako pisarz o n iezw y k le  bogatej  
p a lec ie  barw, odcien i i b ły sk ów  
sztuki pisarskiej ma za p ew n io n y  ż y ­
w ot literacki w postaci sw o ich  licz­
nych  książek.

Jankowski był wielkim pisarzem.  
I ten wielki pisarz użył sw ej sztuki 
przedew 9zystk i ;m dla pracy d z ien ­
nikarskiej U praw iając  cały szereg  
dziedz'n s łużby pisarskiej: od  szk i­
ców  1 t( lack .cb  i studjow li storycz-  
n ych  poprzez  recen zje  teatralne i 
artykuły w stę p n e  do  fe lje tonów  i 
spraw ozdań  z b ie lą c e j  chw ili—cały

P r e z y d e n t  L i t w y  S m e t o n a ,  m i n i s t e r  s p r a w  w o j s k .  Z e l i n s k a * ,  s z e f  d e p a r t .  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  M .  S  W .  p u ł k .  S i e n e l i a ,  s z e f  s z t a b u  g e n .  K u b i l i n n a s  p o d c z a s  m a n e w r ó w  

a r m j i  l i t e w s k i e j  p o d  B a l b i c z y s z k a m i .

Listy państwowe Centrolewu i Stronnictwa
Narodowego.

Telefonem od własnego korespviicUnm z Wierszowy.
P e łn o m o c n  cy C entrolew u z ło ży ­

li w dn. przedw czorajszym  na ręce  
g en era ln ego  komisarza w yb orczego  
p a ń stw o w ą  Jistę k a n d y d a tó w  do S e j ­
mu. L ista zawiera na p ierw szych  
m iejscach  n astęp u jące  nazw i ;ka Ig­
nacy  D aszyń sk i P PS, M aksyn .i lj in  
M alinowski W y z w o le n ie ,  ' Jan Dąb-  
ski Stronnictw o Chłopskie , W in cen ­
ty W i io ł  P .ast, Jan Janko w„ici NPR,  
dr. H erm an L ieberm an PPS CK W, 
dr. S tan is ław  W rona ; Stronn;ctw o  
C hłopskie , Michał R og  W y z w o le n ie ,  
dr. W ła d y s ła w  Kiermk P ;a»t, L e o a  
A rc iszew sk i  P P S  C K W , M ałgorza­
ta Szpringerow a Stronnictw o C hłop­
skie, dr. H erm an D iam and PPS,  
C K W , Maciej Rataj Pinit, dr. Jozef  
P u tek  W y z w o le ń .e ,  A d a m  Kuryło- 
wicz P P S  C K W , Marjan Cieplak

Stronnictwo Chłopskie , Mikołaj N a­
der N P R  prawica.

C harakterystyczr.em  jest, iż na  
liżcie C entrolew u znujduią się rów ­
nież  dwaj przedstaw icie le  n ie m ie c ­
kich soc  a lis tćw  Emil Z e r b i . i Artur  
Kronig, R ó w n ież  zg ło szo n ą  zosta ła  
w  dn u 5 b. m. na ręce g e n e r a ln e ­
go Lom.sarza w y b o rczeg o  l.sta p a ń ­
stw o w a  kandydai ow Stronnictwa  
N a r o d o w e g o  do Sejm u. O iw iera  ją 
W ojciech  Trąm pczyński. N astępn ie  
idą Rybarski R om an, D ąbsk i A le k ­
sander, Z w ierzyń sk i A leksander ,  
Balicka Gaorjela, Stroński Stanisław,  
Jasnikow icz  Stanisław, W ierczak  K a­
rol, Ziemi sk. S tan .s ław  b. konsul  
generalny  w B erlin .e  i O sa d a  M i­
kołaj

Trzy bloki żydowskie.
(Tel. j4 ■ korespondenta z Warszawy).

W  dr..a przedw czorajszym  sp isa ­
no układ kluku w y b o rczeg o  pod  
n azw ą  O g ó ln y  ż y d o w s k i  N arodow y  
Blok G osp od arczy .  D o  bloku przy­
stąpiły  ży d o w sk 'e  stronnictw o O rto­
d ok só w , ż y d o w s k ie  stronn.ctwp lu-

-z Lucka . R ó w n .e ż  przedwczoraj zgło- 
szon o  w p a i.j tw o  we, komisji w ybor­
czej Irstę p a n tw o w ą  k an d yd atów  do 
S ejm u bloku lew icy  socjalistycznej,  
w  skład którego  w ch od zą  Bund i 
N ieza leżn a  Soc ,j i .s tyczna  Parija Prą­

d o w e ,  centrala zw ią zk ó w  k u p c ó w ,  cy. Ż yd zi idą zatem  do w yborów
żydov.r6k.ch,  c e n t r a l a  z w i ą z k ó w  r z e ­
m ie ś ln ik ó w  ż y d o w s k i c h ,  c en t r a la  
d r o b n y c h  k u p c ó w  ż y d o w s k i c h .  ' N a  
p i e r w s z e m  m ie j s c u  listy p a ń s t w o w e j  
k a n d y d u j e  do’ S e j m u  r ab i n  SorocKin

w  trzech ugrupowaniach: Sjonistycz-  
ny blok G*-unbauma i R czm aryna,  
Ż y d o w sk i  N a rod ow y  Blok G o s p o ­
darczy uiaz Blok Socjalistyczny.

Ogłoszenie ważnych list państwowych 
nastąpi 17 b. m.

i Tel od wła*Hego korzsporuUni* z Wanzawy).

BBIBBflfllflBBBBBBBflBE3B B9 aflBBBBBBflflBBBE3
; r

Straszna katastrofa sterowca R 101.
Prawie cała załoga znalazła śmierć w płomieniach.

Pierwsze wlaaomości.
■LGNDYN, j .X  (Pat.) Biuro Reutera donosi z Paryża: Sterowiec 

R 101 utegł w niedzelę o godz. 2 m. 30 koło 3bauvals straszne] ka­
tastrofie. Stanął on nagle w płomieniach i spadł. Z iiczoy 53 pasa­
żerów I członków załogi oraiało tylko 7 osób — reszta poniosła 
śm ierć.,Pozostali przy życiu odnieśli ciężkie poparzenia i zostali 
przewiezieni do szpitala w Bcauvais. Jak przypuszczają, wśród za- 
bitych znajduje się również minister Lotnictwa lotd Thomson.

Sterowiec w płomieniach.
BEAUVa IS, 6.X. (Pat). O katastroiie stero wca R 101 aonoszaŁ nastę­

pujące szczegóły: Sterowiec leciał na niewielkiej wysokości nad miastem, 
walcząc z gwałtownym wiatrem, gdy nagle, jak zeznają naoczni świad­
kowie, ukazał się olbrzymi płomień, sterowiec spadł i rozbił się. Z ogól­
nej liczby 55 osób, znajdujących się na pokładzie sterowca, ocalało jedynie 
10, a z tych 3 odniosło oparzenia. Dojście do sterowca jest uniemożli­
wione z powodu szalonego ża-n. Na miejsce katastrofy udał się francuski 
minister lotnictwa.

Co opowiada o katastrofie pilot.
BEAUVAIS, 6.X. (Pai). Z ogóinej liczby 58 osob, znajdujących się 

na sterowcu, ocalało 8 osób. Wśród zabitych znajdują się minister Lot­
nictwa lord Thomson, komendant sterowca i jego zastępca. W chwili 
katastrofy wszyscy pasażerowie pogrążeni byli we śnie z wyjątkiem pilota, 
który ocalał. :

Wedle zeznań tego ostatnitgu motory sterowca funkcjonuwaly nor­
malnie, lecz deszcz i silny wiatr parły ku ziemi, a w pewnym momencie 
wiatr, który zerwał się z szaloną siłą, zepchnął baion zupełnie na ziemię, 
nastąpiła wówczas eksplozja. Z pod gruzów sterowca wydobyto dotych­
czas zwęglone zwłoki 25-ciu osób, których niesposón rozpoznać. Inżynier- 
konstruktor aparatu, który znajdując się w bocznej kabiniej ocalał, zeznał, 
iż po drugim wstrząsie pilot usiłował wznieść w górę sterowiec, jednakże 
ster odmówi* posłuszeństwa. Osoby, które Ocalały, oświadczają, iź ura­
tował ich zbiornik wody, z ktorego wylała się woda podczas eksplozji.

Dalsze szczegóły.
L O N D Y N , 6 .X  tPat). Jedna * osób , któ e p o zo s ta ły  przy życiu w  

Katastrofie s terow ca  R 101, ocalała  istotnie w  cu d o w n y  sp o so b  W  chwili 
katastrofy osob a  ta znajdow ała  się  w  przedniej częśc i  n aw y  staiku, która  
całą » i a  uderzyła  o z iem ię . W zm ian k ow an a  oso b a  zdoła ła  w ygrzeb ać  s ię  
z pod  gruzów  rozbitego  S ie row ca .  jest j'ednak c iężk o  poraniona. O so b a  ta 
sądzi, że  og ień  w yb u ch ł na statku, zanim  jaszcze s terow iec  dotknął z.err, 

L O N D Y N , 6 .X  (Pat). V śród se te k  oficjalnych oraz pryw atnych  d e ­
p e sz  kondolencyjnych , n a d es ła n y ch  z p o w o d u  katastrofy sterow ca  R 10% 
w ym ien ić  należy  d e p t f z ę  od d ow ód cy  sterow ca  „Hr. Z eppelin"  E ckener?  
oraz o d  C o s te s ’a i Bellonte'a.

B E A U V A 1S, 6 X  (Pat). E k*perc: an g ie lscy  rozpoczęli  dziś badania w  
celu stw ierdzen ia  dok ładnych  przyczyn katastrofy. Z b a d a n e  zosta ły  juz 
m iędzy  nnem i ster oraz sy stem  transmisji. Z e  sw ej strony żandarm eria  

.k o n ty n u o w a ła  przeszukiw anie  szczą tk ów  sterow ca , p rzyczem  znalez iono  
wielki chronometr, którego  w sk azów k i zatrzym ały się na godzin ie  2-ej 
min. 10. O  godzin ie  12 min, 30, po d łuższych  i uc iążliw ych  pracach roz­
p o zn aw czych , udaio s ię  ustalić to żsa m o ść  trzech ofiar na og ó ln ą  liczbę 20. 
N azw isk a  ich zo sta n a  zak om u n ik ow an e  pras.e  d o p ie io  po  zaw iadom ien iu  
rodzin ofiar. , W pon ..działek po  południu 47 trumien ze  zwłokam i ofiar 
przen ies iono  do  ratusza w  3 e a u v a is .  U ro czy sty  pogrzeb  otiar katastrofy  
od b ęd z ie  s ię  w e  w to -ek  rano, w o b ecn o śc i  francuskiego  ministra lou u ctw a  
Laurent Ł yn aca . Z  B eauvais  zwroKi zo6taną przew iez ion e  sp ec ia ln ym  p o ­
ciągiem do Calais 1 ;

L O N  ] N 6 .X  (Pat) U rz ę d o w o  potw ierdzają, ż e  na pok ładzie  s te ­
ró w ce  R. 101 znajdow ało  t ię  55 o^ob. N a  zebranie  rady lotniczej, która  
odbyła  s ię  p o d  przew od n ic tw em  podsekretarza  stanu m usterstwa lot­
nictwa M on tagu e  p o sta n o w io n o  p o w o ła ć  do życ ia  specja lny  trybunał dla  
przeprow adzen ia  ś ledztw a. M inisterstwo lotnictwa nie  p osiada  ża d n y ch  
osta teczn y ch  danych  co ao  przyczyn  katastrery

Ofiary katastrofy.
G en^ra.ny Komisarz w yborczy  

p. sędz ia  G iżycki w y z n a c z y ł  p ierw ­
sze  p ot  edzdnie p aństw ow e; komisji 
w yborcze; na dzień  10 b. m. w  lo ­
kalu komis,i w Prezydjum  R ady Mi­
nistrów. Psa p o s ied zen iu  tem  p a ń ­
stw ow a konm  ja w yborcza  przystąpi

do  ustaienia zg ło szo n y ch  p ań stw o­
w ych  list k a n d y d a tó w  a o  Sejmu. Z  
o m e m  17 b. m, generalny  komicarz  
w yborczy  ogłosi w Munitorze P o l­
skim w ażn e  zg łoszen ia  p a ń stw ow ych  
list kand yd atów  w  formie ustalonej  
przez p a ń stw o w ą  kom isjo  wyborczą.

LONDYN, 6.X. (Pat). L ord V.iom>on, k tó ­
ry  poniósł śm ierć liezyt 51 la l I byl kaw alere 
rem . W śród zabitych znaj'duje się rów nież 
m ajo r Scott, kom endant sterów ce R 101, na 
k tórym  dokonał lotu do  Kanady. Był on rów ­
nież kom endantem  sterow ca B 34, który  k il­
ka lat tem u dokonał pierwszego lotu tran s­
atlantyckiego. Życiu 8 osób uratow anych i 
przew iezionych do szpitala nie zag iaża n ie­
bezpieczeństwo. Trzech z pośród nich po o- 
trzym aniu  pierw szej pomocy opuściło już n a ­

wet szpital. O ddziai strażaków  i żandarm ów  
mógł już r o z p o c z ą ć  poszukiw ania w śród 
zgliszcz sterow-ea. P ierw sze 4 nagie 1 zwę­
glone zw łoki zostały już w ydobyte ze zgliszcz 
piętrzących się na  znacznej wysokości. Zwło­
ki zostały przeniesione do gm achu m eroslw a 
w AHonnc. O statnia w iadom ość, o trzym ana 
od sterow ca H 101 o godz. 1 m. 50 brzm iała  
jak  następuje: „W  ooecncj chwili po dosko­
nalej kolacji i dobrych cygarach pasażerow ie 
uuają  się na spoczynek44.

Zmiana stanowiska wobec Sowietów.
P A R Y Ż , 6 .X  (Pat). B y ły  irunsater Dabier, cz łon ek  gabinetu  H ernota ,  

który to g ab in e l  uznał rząd sow ieck i,  w ystąp ił  w dzienniicu „Ere N o u v e l le “ 
z artykułem, zapow iadającym  stan ow czą  zm ianę stanow iska, za jm ow an ego  
d o ty ch cza s  w o b e c  S o w ie tó w  przez stronnictw o radykalne O d  S aiina i 
dzis iejszych  cz ło n k ó w  Politbiura Francja n iczego  nie m o ż e  się  spodzie w a ć  
W ierzy  w to, że  m ożliw e będzie  jak ieko lw iek  w z n o w ie n ie  rokow ań, m o ­
g ących  doprow adzić  do spłaty d łu gów  carskich, by łob y  b łęd em , którego  
niew o ln o  nam popełn ić .  C zas ju«j na inną politykę w ob ec  S iw ie to w .

Żałoba w Anglji — cpinja kół fachowych.
iLONiDYN, 6.X. (Pat). K atastrofa steiow ca 

R  101 wywołała w całej Anglji niezw ykłe 
przygnębienie. Na budynkach publicznych 
wiszą chorągw ie okry te  kirem . Ulice w ypeł­
n ia ją  ttumy, kupujące specjalne w ydania 
dzienników . Telegram  korespondenta  Reute 
ra  w iBeauvais stw ierdza, iż jest już n iew ąt­
pliwe, że nastąp ił wybuch w odoru, a  nie ma- 
terjałów  pędnych sterowca.

W śród fachow ych kół przew aża pogląd.

że katastro fa  w yw ołana została niedostatecz­
n ą  ostrożnością p izy  podjęciu lotu. F ak t o- 
derw ania się skrzydła w kilka godzm  po w y­
sta rtow an iu  dow odzi, że ko n tro la  sterow ca 
przed w ystartow aniem  n ie  była bardzo ścis­
ła. .Ponadto zarzucano kierow nikow i sterow ­
ca p rzesadna braw urę, gdyż wobec n ieodpo­
w iednich w arunków  atm osferycznych, lot n .e  
pow inien był być podejm ow any w term inie 
oznaczonym .

»ię p o św ięc i ł  p u b licystyce , cały  
w siąk ł w  dziennikarstwo. Swoi  
kunszt pisarski, tak przedniej miary 
skarb s w e g o  talentu rozmienia*  
przez ca łe  życ ie  na drobną m on etę  
artykułów po litycznych  i feljctom w 
literack-ch T o , co, p ozosta ło  po  
Jankow skim  w postaci książek, to  
okruchy z w ie lkopar ikiego stołu  
na,pizedniejuzc j sztuki pisarsitifj. A
i te książki w  przeważającej swej  
liczbie rodziły 6ię z aktualnej p o ­
trzeby, z wrażeń, od czu c  i przem y­
śleń publicysty  dziennikarza— stąd  
ich dzisiaj p ew n a  przebrzmiałość,
n eaktualnosć. .W i,pom n'enia“...........
ciągu d w ó ch  lat", „O czem  azis m ó ­
wią", „Naród Polski i jego  O jczy z ­
na", „Polska etnograficzna", „ S ześć ­
set  lat s tosu n k ów  poi, ko pruskich", 
„Na gruzach Turcji", „Na ostrzu  
sprawi id liwości" i ł. d. i t. d .— oto  
tytuły jego  rozpraw i szk iców , tytu­
ły  św ia d czą ce  o przemijającej aktu­
alności treści tych książek.

A  ktokolw iek  czyta ł Jankow sk ie­
go  —  a kfóż go  m óg ł nie czytacl—  
ten  w ie ile staranności i ile n ieprze­
branych, olśn „*wających za so b ó w  
s w e g o  talentu pisarskiego wkładał  
ankow sk i do k a żd eg o  artykułu, do

każdej n a w et  recenzji. Jeżeli w ięc  
się  uw zględni,  że  praw.e cały Jan­
ko wslci od d a ł się  w łaśn ie  dzienni­
karstwu — zrozum iem y jakie z a s o ­
by stylu, jaką zd o b y cz  artystyczną  
w ło ży ł  w pracę tak. n iew d zięczn ą ,  
tak nietrwałą i przemijającą bez  
śladu —  jak dz :nnikarstwo. M le- 
dział dobrze o tem  Jankovrski i sam  
nieraz pisał i m ów.ł,  że  s ław a pi­
sarska dziennikarza żyje przez 24  
godziny: oci jedne do drugiej p łach­
ty w ie lk iego  dziennika, i pot :m 
przepada..

1 en ż y w io ło w y  talent pisarski 
nie m ig ł  jednaK poprzestać  na 
w yładow ującej i wyjaławiającej  
um ysł pracy d ennkarsk iej .  S zu ­
kał ujścia w innych d z ‘eoz inach  
sztuki pisarskiej. Był w ięc  krytykiem  
iteracUm  W  książkach „Na mar­

g in es ie  literatury" i „Sylwetki p o ­
etów" zaw a 1 cały szereg studjów  
i szk iców , z których w ie le  są  cacka-  
riti artystycznem i pod w zg lęd em  
sw ej formy L.terackiej. I pom yśleć  
tylko, że  gd yb y  m e to dziennikar­
stw o, ( j-.dna z najc ięższych  służb  
spo łeczn ych , Jankowski pozostaw iłby  
niejedną książkę o tej wartości i 
trwałości, która p ow ołuje  tej autora

na długie, długie lata do panteonu  
literatury...

A le  był tez  j e szcze  po ‘tą... P o ­
zostaw ił kilka to m ó w  wierszy, o d ­
znaczających  s ie  w dziękiem , prosto­
tą i lekkością. W  nastroju p rzew aż­
nie zw iew n e ,  jakby sa lon ow e, tw o ­
rzone w Cieniu op iekuńczej m uzy  
H e in e g o  i M usseła , lub na odcinku  
piesmarskim L yrokomii, były wyra­
zem  epoki, w  której pow stały .

P isał Jankowski „Z dn,a na dzień", 
jeżdżąc  „Fc Europie", s iedząc w  

tolicach, lub u Siebie na wsi, snuł 
„W spom nienia" , szczodrą  dłonią  
czerpał „Z czeczo tk ow ej  szkatułki"—  
a w szystk ie  te książki u w ień czy ł  
m onum entalnym  „P ow iatem  O sz-  
miańskun".

Był fen o m en em  żyw otności,  ca łe  
długie  życie  up łyn ęło  mu przy war­
sztacie  p.sarskim. F isa ł b ez  w ytch ­
nienia. a za w sze  tchnęło  to, co w y ­
szło z pod  jego  p > a św ieżością .

Był dalej fen o m en em  w s z e c h ­
stronności: coś z  e n cy k lo p ed y sty
francuskiego tkwiło w tym szlach­
cicu oszronansk.m. Na k a ża em  polu  
pracy, w  każdej dziedzinie  - teratury 
I publicystyki obracał s ię  ze  s w o ­
bodą.

I był w reszcie  ‘e n o m en em  wiel-  
koś ci talentu pisarskiego: czeg o k o l­
w iek tknął sw em  piórem, to o ż y ­
wało. U m ia ł z najw yższą  m aestrją  
pisarską w y p o w ied z ieć  się  cały...

Ź.ycie u p łyn ę ło  Jankow skiem u  
nie wśród róż; raczej wśród k o lców .  
O odarzony , jak każdy  dziennigarz  
w  wielkim stylu, naturą bojową,  
tem p eram en tem  pisarkim, zaw sz  ot­
warty i śmiały w  sw y c h  sąd ach — w ię ­
cej miał w rogów , niż przyjaciół. T a k  
bywa z ka dą w ybitną indyw idual­
nością. 1 umiał a.ę z tem pogodzić .  
Z a w s z e  pogod n y , w miarę ironiczny,  
stanow ił rasow y typ pisarza, co  w  
w alce  pióra szukał rozstrzygnięć  
i zw yc ięstw . 1 n iejedno odnosił.

C zes ław a  ankowskn~go z a ch o ­
w am  na za w sz e  w pam ięć , jako zn a­
k om itego  p.sarza, co ca ły  umiał s ię  
w y p o w ie d z ie ć  piórem, dla ktorego  
sztuka pisarka nie miała t&jr k ,w ,  
u którego  kropka i przecinek mó­
wiły więcej, niż u innego pisarze  
s t e r e g  s łow  i ca łe  zdania

W iktor Piotrowicz,
a r
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KHa JU
Wojstom — jego przeszłość i teraźniejszość.

*
Hi: t u r y i Z I ' j  d O l n

Na terenie W ileńszczyzny wśród licznych 
m iasteczek dotychczas odbudow anych po 
przeży tej w ojnie św iatowej m iasteczko W oj­
d o m  bodaj jeszcze najbardzie j nosi ślady 
spustoszenia wojennego. Nieszczęśliwi miesz.- 
Jcańcy, którzy ocalili swe życie, po powrocie 
z przym usow ego w ygnania do swych siedz-ib, 
n a  niie'jscu których porosty dzikie zielska 
d o  dzisiaj zaledwie prow izorycznie odbudo-

iPrzcd w ojną św iatową m iasteczko nasze 
było bardzo ożyw ione mieliśmy tu ta j kościół 
pairaifjalny pod w ezwaniem  Sw. Trójcy  d rew ­
n iany, założony około 1+40 r. i uposażony 
w r. 1441 przez A ndruszkow icza Jatogołdo- 
wieza Radziwiłła. Odnowiony po najściu  
m oskali przez ks Panasew icza i konsekrow a­
ny w r. 1674 przez sufr. Słupskiego odbudo­
wany z drzev,a w roku  1744 przez ks. Jan a

■■wują sit;, •gn.iężdżąc się w rozm aitych no ­
rach , tym czasow o skleconych z lada jakiego 
rnaterju łu . (Załączone zdjecie w łaśnie p rzed­
s taw ia  jedną z wielu siedzib, w których zmu 
iszeni są żyć często z licznem i rodzinam i 
m ieszkańcy naszego m iasteczka. W idok ten  
udało  się sfotografow ać nazew nątrz  naio- 
•miast w ewnętrznego trudno naw et opisać. 
N adom iar nieszczęścia i kiepski stan posia­

d a n ia  nieszczęśliw ych i b rak  zarobków  ze 
strony nie daje  m ożności podżwignięi.ia się 
im  z upadku. W skutek powyższego stan n a ­
szego m iasteczka dla obcego (przybysza s p ra ­
w ia przygnębiające w rażenie. Ożywia mm 
steczko jedynie istnienie u rzędu gminnego, 
posterunku  P P ., szkoły pow szechnej po i 
n iek tó rych  związków -lokalnych jak  nader 
•czynna straż  ogniow a z dzielny . n iezm or­
dow anym  naczelnikiem  p. Sianisławem  Ł o­
zińskim . tHandlu m ożna powiedzieć żadnego 
mierna, rynków  Łż, pozatem  brak  zupełny 
Jak ichkolw iek  rozryw ek kulturalnych.

Pofadiunki sąsiedzkie.
W e w si M ichmełówka, gm. daugieliskiej, 

m ieszkaniec tej wsi Gierwiado Jan  napadł na 
■swego szw agra W ilim owicza Jerzego, pow ra­
ca ją ceg o  z targu i odebrał mu 265 zł. oiraz o- 
Sbił kijem bez powodu. P ieniądze znaleziono 
p rzy  dom u Beigw.i ad owej Anny. Gierwiado 
d o  w iny nie przyznaje się.

W  Mołodecznie pom iędzy Gulewiczem Ka­
zim ierzem  a Kuźmionkiem Janem  na tle po- 
racbunków  osob idych  pow stała bójka, przy- 
czem Kuźmionek ciężko poranił siekierą w 
głowę O ulewicza, którego ulokow ano w szp i­
talu.

6LĘ80K1E
+  Założycielskie Zebranie Zw. M łynarzy.

W  dn iu  28 w rześnia 1930 r. w Głebukiem 
w lokalu k ina „C otso", odbyło się Zah/ży- 
cielskie Zebranie Pow iatow ego Z wiązi u Mły 

m arzy . Z agajał zebranie p. R udolf Szaty- 
bełko, poczem  pow ołany został na przew od­
niczącego, na sekretarza zaś p. W iarfman 
D awid, a na asesorów  pp. M ikulski Karol 
i Cz. Pulikow ski.

Po odczytaniu  i zatw ierdzeniu porządku 
dziennego p. R. Szatybełko wygłosił dłuzszy 
re fe ra t o celowości założenia Pow.atowego 
Zw iązku MłynaTzy, przyczem  p. Cz. Puukow - 
SL.1 odczytał i w yjaśn ił statut. U stalono, że 

•siedzibą Związku jest nj Głębokie. Teren 
działalności pow iat dziśnieński. W ysokość 
wpisowego m a wynosić 5 złotych, platnyi h 
jednorazow o przy zapisaniu się do Związku. 
W ysokość składek m iesięcznych uchw alono 
w zależności od ilośći posiadanych w młynie 
.złozeń m łyńskich. Po  zapoznaniu się ze 
sta tu tem  Wam-e Zgrom adzenie Założycielskie 
p rzyjęło  go w całości. Do Zarżą lu w ybrano 
n a  członków : pp. Mikulskiego Karola, Sza­
tybełko  R ucdlfa, W arfm ana Dawida, Babako 
S teiana, Kotlera Abram a, ZMberg-lejia Moj 
iżeisza, A nanicza Czesława. Do Rady S ta r­
szych: pp. Itm ana R afała, Prószyńskiego
W ładysław a, h r P lałera  M ichała, Jasińsk ie­
go A leksandra a K orsaka Adama. Co się zaś 
łyczy norm alizacji, cen za przem iał to nad 
ty m  punktem  w yw iązała się dłuższa dysku­
s ja , przyczem  były staw iane wnioski za pod 
niesieniem  cen i przeciw, jednak ostatecznie 
uchw alono, iż ceny pobierane przez młyny 
dotychczas pozostają w sile, do czasu zapi 
saiiia się w szystkich bez w yjątku  m łynarzy 
w  powiecie dziśnieńskim  do Pow iatow ego 
Zw iązku Młynarzy w Głębokiem i uzyskania 
od  każdego -członka gw arancji, że dotrzym a 
cen, jakie w przyszłości będzie uchw alał dla 
ogółu m łynarzy Pow iatow y Z arząd Związku.

N aa p. 6 porządku dziennego „D alsza 
buaow a m łynów  w pow iecie'1 w yw iązała się 
rów nież dłuższa dyskusja, przyczem  wszyscy 
m ów cy dow iedli nadm iaru  młynów  w po­
wiecie, l>o istniejące m łyny m ają zaledwie 
k ilka godzin ipracy dziennie, a  przez to m ała 
ich rentow ność n ie pozw ala rozszerzać i 
przeprow adzać ulepszeń technicznych, wobec 
•tzego uchw alono jednogłośnie rezolucję, by 
Z arząd w niósł odnośny m aterja ł do władz, 
dom agając się kaltegorycznie zaniechania n a ­
da l w ydaw ania pozwoleń na budow ę nowych 
młynów- w pow dz-iśnieńskim na  przeciąg 
la t  dziesięciu. Co do spraw  podatkow ych 
i  asekuracyjnych, po krótkiej dyskusji ogól­

ne Zebranie uchw aliło jednogłośnie, aby Za­
rząd  uzyskał dw a m iejsca dla swoich rzeczo­
znawców ,z-e sw oich członków  w K om ujacn 
Szacunkow ych dla podatku  dochodowego i 
przem ysłow ego, co zaś tyczy się spraw v ase­
kuracji młynów- w T-wach A sekuracyjnych, 
to Z ebianie upow ażniło Zarząd do p row a­
dzenia tak iej polityki, by wywrzeć presje 
n a  T-wa A sekuracyjne, zm uszając je do ob­
n iżen ia  dotychczasowych sitawek aseku racy j­
nych od m łynów. Wobec tego. że w-olnych 
wniosków- nie było, przew odniczący zarzą­
dził odczytanie protokółu , poczem zam knął 
obrady . • -  - • » , ,

P o trzeba  takiego Związku daw ała się b a r ­
dzo odczuć i wobec licznego zgłoszenia się 
n a  członków są w szelkie dane, że i inne 
pow iaty pójdą za przykładem  dziśnieńskiego.

MOWO - ŚWIĘCIANY
-j- I>zleń Spółdzielczości. P rzypadek zrzą­

dził, żem w NowonSwięcianach spędzał dzień 
4 i 5 października. Zaraz po w yjściu z dw or­
ca zainteresow ał m nie duży afisz „K on.,tet 
Obchodu Dnia Spółdzielczości*- zapraszający  
w szystkich w dn iu  4 b. m. na  zabawę spół­
dzielczą i w dniu  5 b. m, na odczylt o spół­
dzielczości w sali Ogniska Kolejowego. In te­
resu jąc się życiem spółdzielczem ucieszyłem 
się temi w iadom ościam i. Byłem na zabawie. 
Oczywiście najw ażniejsza rzecz, dobry  h u ­
mor, tęgie iminy. W szystko byłoby dobrze, 
gdyby frekw encja była w iększa i gdyby nie 
aw an tu ry  podchm ielonych gości. A fel — p a ­
now ie „zabaw ow iczer

W  niedzielę odbył się zapow iedziany *;ó- 
czvt delegata W ileńskiej Rady O kręgow ej w 
obecności licznie zgromadzonymi żołnierzy 
] m iejscowego społeczeństwa Jednak  — o 
zgrozo! w śród zebranych nie było nikogo z 
w ładz spółdzielni, poza jednym  p. Bielaw- 
6Kim, k tóry  sam  m usiał zastępować w szyst­
kich.

A szkodaI — Nie dlaltego szkoda, ż« moź 
naby się czegokolw-iek nauczyć, ale chociaż­
by ze 'względu na zły p rzykład  dany w szyst­
kim obecnym . i J. W.

MICKUNY
-j- Pom nik 10-lccia w M ickunach. Oneg- 

da j w M ickunach odbyło się organizacyjne 
zebranie w sprawie budow y pom nika ku ucz­
czeniu 10-lecia w yzw olenia Polski.

iNa posiedzeniu tem, w którem  wzięli u 
diział przedstaw iciele miejscowego społeczeń­
stwa zapadła uchw ała budowy pom nika w 
postaci im ponującego obeliska.
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Rzemieślnik woj. nowogrodzkiego opowia­
dają się za B. B. W. R.

f m

Twardowskiego, w noku 1915 w m iesiącu 
wrześniu podczas w alk Rosjan z Niemcami 
w czasie pożaru wybuchłego w m iasteczku 
od pocisków  sipłonął w raz z calem  m iastecz­
kiem, po którem  pozostały tylko zgliszcza.

Obecnie wzm kościół, zaw dzięczając e- 
norgji niezm ordow anego ks. proboszcza Fr. 
P iotrow icza pow staje z gruzów i buduje się 
ze składek m-ców gminy. Fundam enta już 
zbudowano.

W  jedną z ub. niedziel do W ojstom ia 
przybył sam ochód propagandow ydL. Ó. P. P. 
wraz z prelegentem . W yśw ietlany film  p ro ­
pagandow y w lokalu m iejscow ej szkoły po­
w szechnej zgrom adził liczne grono m iesz­
kańców, którzy mieli rzadką okazję p izy j- 
r.zenia się okropnościom  now oczesnej w ojny 
gazowej. Takie pokazy dla ludności są nader 
ciekaw e i tvlko należy żałować ie  są rzad ­
kie.. * J . P.

w  W a r s z a w i e  p r z y  ul .  S o l e c  Nr .  37 ,  o n g i ś  w ł a s n o ś ć  k s .  S a n g u s z k ó w .  W  d o m u  t y m  
m i e s z k a ł  p r z e z  p e w i e n  c z a s  ks .  J ó z e f  P o n i a t o w s k i

AKcja BTzaawŁbrrcza w Wilnie 
i Wileńszczyźnie.

Wszechpolski zjazd Tatarów R. P.
wypowiedział się za Bezpartyjnym Blokiem Współpracy

z Rządem.

W  rlnl j  4 pazdzierr łka r b w  
^ ilnie o d b y ł  s ię  w szech p o L k i zjazd  

T atarów  R zeczypospolite j  Polskiej,  
na który przybyli przedstawić! ele z 
W arszaw y, W ilna, Grodna, Słonime. 
L ach ow .cz , Kłecka, Dolcszyc, Sorok  
T a tarów ,'  Skidla, Bachonik, ^ i d z ,  
N iek raszu ń ców  i M uraw szczyzny  ' 

P c dyskusji jednom yśln ie  u ch w a ­
lono w ziąć  udział w  w yborach  do  
Sejm u i Senatu , popierając akcję  
w yb orczą  B BW R . Następn>e w y s ła ­
no d e p e s z ę  h o łdow niczą  do Mar­
szałka Jozefa P iłsudsk iego  treści n a ­
stępującej-

„Intrygi z&uszników endeckich w Związku Właścicieli 
Drobnych i średnich Nieruchomości".

„Dziennik W ileński" w num erze  
226 z dn. 1 b. m. zam ieśc ił  ba ła­
m utną notatkę o rzekom em  nad u ­
życiu  woli człor.ków w  Z w iązku  
W łaścic ie li  D robnych  i Średnich  
N ieruchom ości miasta W ilna i o u- 
sunięriu z tego  p o w o d u  ze  s ta n o ­
w iska  p rezesa  Centrali Z w ią zk u  dr. 
Skarbka.

Spraw a ta w  istocio rzeczy  przed­
staw ia  s ię  tak, i e  k.iku zauszn ików  
en deck ich , których zabiegi, by Z w ią ­
zek op o w ied z ia ł  s ię  za listą „Ob- 
wiepolu" sp e łz ły  na n iczem , prze­
prowadziło w  d w ó ch  ko łach  dzielni­
c o w y c h  „votum  n.eufnosci" dla dr 
Skarbka. Spraw a ta siłą rzeczy m u ­
siała w y p ły n ą ć  pod  obrady pre-  
zydjum Centfali Z w iązku, co  miało  
m iejsce  dr u n a s tę p n e g o  t 2 b.m.

P rezydjum  Centrali zd e c y d o w a ło  
zw ołać  p o s ied zen ie  plenarne Rady  
Cenrralne, na dz ień  9 b. m., u ch w a ­
lając jed n o cześn ie  votum  zaufania  
dla iw cgo  p rezesa  dr. Skarbka W 
zw iązku zaś z w sp om n ian ą  notatką  
„D ziennika W ileńsk iego"  ustalono i 
zaprotokołow ano , co  następuje: a)
sprawa w yboru um .euzczona była  
na porządku dz iennym  p o p r z e d n ie ­
g o  zabrania R ady Centralni j, co p o ­
tw ierdzały  p ok w ito w a n e  za p r o sz e ­
nia na to zebranie cz łonków ; b) przy 
zatw ierdzeniu  porządku d z ien n eg o  
na namem p o s ied zen iu  nikt z zebra­
nych  nie  k w e s rjon ow ał u m ie sz c z e ­
nia spraw y w yborów  na porządku  
dziennym ; c) przed rozp oczęc iem  
o m ó w .en ia  w sp o m n .a n eg o  punktu  
przew od n iczący  p oddał pod  g ło s o ­
w an ie ,  c zy  zasad n iczo  Z w ią zek , .ako

Pracownicy Kolejowi zgłosili akces oo B. b. W, R.
W  ostatn ich  dn iach  ub. m. odbyło się 

o rganizacyjne zebranie pracow ników  kolejo­
w ych D yrekcji W ileńskiej, w celu u tw orze­
n ia  Kom itetu W yborczego pracow ników  ko­
lejowych w W ilnie. Po jednom yślnym  uch ­
w aleniu akcesu w akcji w yborczej do B. B. 
W. R. w ybrano P rezydjum  K om itetu do k tó ­
rego w eszli: pp Baeliowski jako  prezes, R. 
Paszkiewicz, iK. F ilem onow icz w iceprezesi J.

Antypaństwowcy z Centrolewu na uirzymaniu sekcji 
finansowej Magistratu m. Wilna.

W  m td z ie lę  odbyła  się akadrm ja T . U. R., na której przem awiali  
'"Skowroński, urzędnik sekcji f inansow ej N,: igistrv.u i ni &ki Przewalsici, 
obaj czynni członkow ie  PPS. Z am  ast z e D r a n in  natury kulturalno sp o łe c z ­
nej p an ów ,e  ci urządzili w iec ,  na którym w y g ł a s z a j  podburzające p rze ­
m ó w ie n ia  przfcc-wico w faazom , w zn o szą c  okrzyki: ,j recz z rządem, precz  
z  policją“ i t. p. N askutek  tego  wczoraj zostali zaaresztow ani z p o lecen ia  
w ładz b ezp ieczeń stw a  publicznego.

N ależy zaznaczyć , ze p. Skow roński przybył tuta] przed ni.idawnym  
c z a s e m  z Lublina, jako jeden z im portow anych  dzia łaczy  P P S . i jest  
usilnie forsow any  przez kierownika sekcji fjnansowei, zn an ego  na teren1* 
W ilna członka P P S  p. Z ejm o  na referenta b u d że to w eg o  Magistn-tu  
łn- Wilna

W  sobotę w ieczorem  odbyła się narada 
żydowskiego ugrupow ania dem okratycznego 
pud przew odnictw em  d -ra  fTzabada, n a  k tó ­
re j om aw iana była spraw a ustosunkow ania 
się demokratów-—Żydów do lokalnego bloku 
wyborczego. W  rezultacie postanow iono

Stowarzyszenie Urzędników Państwowych w Oszmianie
za B. B. W. R.

S P P
PIŁKA NOŻNA.

W .K .S .  6 p. p. Le g . —  K .S .  „ D r u k a r z “ 
3 : 2 (2 : 0).

W  ubiegła niedzielę, na  boisku 6 p. p. legi 
n a  Antokolu, gospodarze rozegrali m ecz to ­
w arzyski z KI. Sp. „Drukarz*', w ygryw ając 
w stosunku  3 : 2.

(Byt to pierwszy w ystęp D rukarzy i pi ' y  
znać  trzeba, że m łoda ta  drużyna spraw iła 
w idzom  niespodziankę.

ID rukarze lepsi technicznie i taktycznie, 
fizycznie natom iast słaba', pomiroi zdecydo­
w anej przewagi, iprzegrali niezasłużenie dz.ę- 
ki niezdecydow aniu pod b ram ką przeciw nika 

Osobne słówko należy się N ikołajew ow i 
z 6 p. p. Leg. który, znany już zresztą z tego, 
ciągłem i okrzykam i pod adireSem graczy i sę­
dziego i wogóle nie sportow em  zachaw aniem  
się, w jirow adził pod koniec gry nie potrzebną 
atm osferę brulalności. 1

Sędzia p. Baniak dobry.
PubLcznoiści sporo

iDnia 26 ub. m. odbyło się w  Oszmianie 
w alne zebranie członków  Koła Oszmiańskie- 
go S. U. P W  w yniku wygłoszonych p rze­
m ów ień na  tem at obecnych sytuacji i prze­
p row adzonych dyskusyj, uchw alono donios­
łe j treści d należycie um otyw ow aną rezolucję, 
której treść  brzm i:

"Walne Z ebranie Koła Stow arzyszenia U-  
rzędnikóv Państw ow ych w Oszmianie zwa­
żywszy a) że istn ienie Państw a Polskiego, 
jest pow ażnie zagrożone przez akcję anar- 
chizujących czynników  politycznych i spo­
łecznych, zc względów- nie tylko oportuui- 
stycznych dążących do ham ow ania państw o- 
w o-tw órczej pracy grupy ideowej, dla k tórej 
im ię M arszalka P łsudskiego jest synonim em  
Polsk i N iepodległej, b) że konsolidacja ele­
m entów  społecznych, m ających  na  celu roz­
wój w  -całej pełni, życia gospodarczego pań ­
stw a, spow odowana zobtała instynktem  sa­
m ozachow aw czym  w okresie, kiedy wrogie 
n am  czynniki zew nątrz gudzą w całość g ra ­
nic Rzeczypospolitej, c) że przez głębokie 
zrozum ienie powagi ehwiu dziejow ej, drogą

w ybran ia  do ciał ustaw odaw czych elity spo­
łecznej uniknąć będzie można rozbicia się 
naw y państw ow ej, na rafach  w aśni i p o ra ­
chunków  partyjnych uchw ala p rzełączyć się 
do iB B. W. iR. w celu ścisłej w spólnej akcji 
wyborczej.

Jednocześnie w alne zebianie uchw aliło: 
by w celu stw orzenia ogolnego K om itetu 
W yborczego W ojew ództw a W ileńskiego, k tó ­
rego dew izą byiaby ideologja M arszałka P ił­
sudskiego treść powyższej rezolucji podać 
do Z arządu Centralnego S. U, P. w W arsza­
wie, Z arządu Okręgowego w W ilnie, oraz 
Powiatowego Komitetu W yborczego B B. 
W  IR, w  Oszmianie.

Zezbraniu przew odniczył prezes Koła— 
p. Bronisław  H alicki, który łącznie r p. An 
tonim  Stołychw ą w ybrani zosta i jako  rep re ­
zentanci Koła do K om itetu Powiatowegu B. 
B. W . R,

Jak  się dow iadujem y, wszystkie p row in­
cjonalne Koła S *U. P. 6ą tej sam ej myśli 
co oszm iańskie.

W  dniu  5 października odbył się w B ara­
now iczach Zjazd (Rzemieślników W ojew ódz­
tw a Nowogródzkiego. Na Zjazd pi zybyło 
300 delegatów  ze w szystkich w iększych o- 
śródków  skupiających rzem iosło okręgu No­
wogródzkiego. Zagaił i przew odniczył Z jaz­
dow i p. Jarn ick i starszy Cechu ślusarzy i 
kow ali z Baranowicz. Po przem ów ie­
niach  pow italnych został wygłoszony re fe ­
ra t organizacyjny. Następnie zkole-i p o ru ­
szono spraw ę ustosunkow ania się rzem iosła 
do  zbliżających się w yborów  do Sejmu i Se­
n a tu  Po dłuższych dyskusjach Zjazd jedno­
m yślnie przy jął następu ją -ą  rezolucję:

„My rzem ieślnicy reprezentujący cały o- 
■gół rzem iosła wojew ództw a nowogrodzkiego, 
wysłuchaw szy przem ów ień na Zjeździć, a 
także b iorąc pod uwagę wszystkie w arunki 
i okoliczności w jakich  znajduje się nasze 
P aństw o pod względem gospodarczym  i po­
litycznym , przyszliśm y do stanowczego p rze­
konania, że bytt i dalszy rozw ój m ocarstw o­
wego stanow iska Polski tak gospodarczy jak 
Łeż i polityczny, może rozw ijać się tylko na 
łych  zasadach, jak ie  głosi i w czyn w pro­
w adza (Pan M arszałek Józef Piłsudski.

(Dlatego tez przyrzekam y w szystkiemi si 
łam i popierać g a  we w szystkich zamierze- 
n iacn  i p racach  zm ierzających dla dob^a

naszego Państw a Pozatem  prosim y w m iarę 
możności uwzględnić, ażeby rzem iosło, biorąc 
pod uwagę ^tan liczebny i znaczenie w życiu 
tak  politycznem  jak też gospodarczem  P ań ­
stwa, było reprezentow  ane przez sw ych 
przedstaw icieli w Sejmie i w Senacie-*

iPozatem powołany został na Zjeździć \3 _>- 
dział W ykonaw czy Rzemieślniczego K om ite­
tu W yborczego W ojew ództwa N owogródzkie­
go w osobach: pp. Klieniewski — prezydent 
Izby Rzemieślniczej w Nowogródku, Zanów 
ski i Jarm ułow icz z Nowogródka. Pom ianow - 
ski, K owalski i Jarn ick i z Baranow icz. Dub- 
row sk,, Połro la i Burba z Nieświeża. W a­
lentynowicz, Łojko i Tobiaszewski z Sło- 
nim a, Sacew icz, Olszewski, Potocka ze Stołpc.

(Następnie uchw alono wysłać depesze ho ł­
downicze P anu ,Prez\ d°ntowi Rzplitej Polski 
oraz M arszałkowi Józefowi Piłsudskiem u. 
P rzy  entuzjastycznych okrzykach  na  cześć 
■Prezydenta (Rzplitej Polsk iej i M arszałka 
P iłsudskiego przew odniczący, dziękując de­
legatom  za przybycie oraz za jednom yślność 
i rzeczowość obrad  Zjazd zam knął. W  tymże 
dniu  po Zjeździć odbyło się Zebranie Kanst. 
W ydz. W ykonawczego Komitetu W yborczego 
(Rzemieślniczego W ojewództwa Nowogródz­
kiego, na  którem  powołano władze i usóalono 
p lan  pracy. . , .

Zebranie sympatyków B. B. W. R. w Ouks&tach.
W  dniu  22 w rześnia 1930 r. odbyło się w 

D uksztach, pow. święciańśkiego, w sali Domu 
Ludowego zebranie sym patyków  B ezparty j­
nego Bloku W spółpracy z Rządem. Na zebra­
nie przybyli przedstaw iciele w szystkich orga- 
mizacyj społeczno-ośw iatow ych istniejących 
na  terenie gm iny i m. Dukszt. Zehranie za­
gaił p. M arjan Święcicki — delegat P ow iato ­
wego Kom itetu B. B. W. R. w Swięcianach, 
który  w ygłosił re fe ra t o sy tuacji jw litycznej 
i gospodarczej w naszem  Państw ie. Zebrani

uchw alili jednogłośnie popierać B. B. W . K. 
jako  jedyny wiudący nasze Państw o do po­
tęgi-

Do (Zarządu m iejscowego Koła B B. W . R. 
zostali w ybran i: Szejko Jan  — przew odni 
czący, Niemozyk Stefan — zastępca p rze­
wodniczącego, Szmidt Kazim ierz — sekretarz  
Forkiew icz Jan  — skarbn ik . N adto u tw orzo­
no trzy sekcje: 1) finansow ą, 2) wiecową i 3) 
propagandow ą. M iejscowy.

Nowy filar SUormictwa Chłopskiego.
, W szeoh p o lsk .  Zj’azd ~"atarów R z e ­

czypospolitej  Polskiej w W ilnie  w  
dniu 4 października 1930 r. sk ład a  
T o b ie ,  P an ie  Marszałku, hołd za  
ciernistą i n iestrudzoną pracę nad  
od b u d ow ą  P ań stw a P o lsk iego  i u- 
t iw alen iem  jego  m ocarstw ow ej w ie l­
kości, z j td n o c z c s n e m  w cie len iem  w  
życ ie  zasad  w olności i rów noupraw ­
nienia w szystk ich  obyw ate li  P a ń ­
stwa, bez  różnicy narodow ości, w y ­
znań i stanu sp o łeczn ego" .

N a zjeździe  przew odniczy ł p. gen,  
Abrahum A leksandrow icz .

Stał się n im  n i z tego ni z  ow?go eks- 
burm istrz  św ięciańskl, gdyż, jak  mówią, ma 
apety t na posła. Mówimy o p. P ietkiew iczu, 
który  już nie jest nietylko burm istrzem , 
lecz i nie jest rów nież aptekarzem , ani w łaś­
cicielem  szynlfu i m ieszka suhie jak  zwykły 
śm ierte ln ik  w  Łyntupach.

P. Pietkiew icz jeszcze jako burm istrz  w

Sw ięcianach pukał dosłow nie do w szystkich 
p a r ty j politycznych, z w szystkim i w sjiółpra- 
cow ał i jak  m ów ią od w szystkich korzystał 
co się dało, dziś będąc gruntow nie skom ­
prom itow any zdecydow ał się związać „na 
stałe*' ze stronnictw em  chłojaśkiem, którego 
jaodobno dość dobrze odsprzedaje m u m andat 
na  posła. Ano powodzeuiia.

Wielki w^ec B, b. W. h. w Mickunach.
W niedzielę w M ickunach pow. wileńsko 

trockiego, odbył się wielki wiec R. R. W R. 
INa w iecu tym  przem aw iali delegaci Sekre- 
ta r ja tu  W ojewódzkiego iB. B. W. R. w W iln  s 
pp Szczyt i Szukiew.icz. Obydwa przem ów ie­
n ia  zgrom adzona w ilości kilkuset osób lud- 

f e J M L J U H H  J M U U M i

ność gińmy m iekuńskiej przyjęła burzliw ym i 
oklaskam i i żywiołowymi okrzykam i na cześć 
M arszałka P iłsudskiego, jednom yśln ie  u- 
chw alono wziąć udział w pracach Gminnego 
Komitetu W yborczego B. B W it. w  Mic­
kunach.

organizacji w e ź m ie  udział w w y b o ­
rach, co zosta ło  u chw alone  jed n o ­
głośnie; d) przy debatach  n a J spra­
w ą  udziału w  w yborach z w n.os-  
kieul, aby Z w ią z e k  przyłączył s ię  do  
akcji w yborczej Stronnictwa N aro­
dow eg o ,  w ystąp ił  1-szy p, Kuryłło,  
m ąż zaufania tego  stronnictwa, po  
tym w niosku  k.lku cz łon k ow  c e n ­
tral. zgłosiło  w n io sek  przystąpienia
00  akcji wyborczej- orgam zacy jto  
,ących na gruncie 1 p ań stw ow ośc i
1 w spółpracy  z R ządem  M arszałka  
Piłsudsk iego , e) p. Kuryłło, w idząc,  
że  w n iosek  prorządow y popiera  
szereg  cz łon k ów  R ady  Centralni j i 
ż e  jego  w n io sek  pozosta ł  o d o s o b ­
niony, w n iosek  swój w  ostatnii j 
chwili w ycotał; f) wniosek, o przy­
łączeń , e s ię  akcji w yborczej do  
B P W R . otrzym ał o lbrzym ią w ię ­
kszość  g ło só w  p izy  paru w strzym u­
je cycb  się  od  głosow ania; g) n a ­
stępn ie  uchw alono  pov. lerzyć Prc-  
zydjum  Z w iązk u  przeprow adzen ie  
akcji w yborcze] z BBW R

Z  przebiegu obrad widzim y, że  
p. p te z e s  dr Skarbek działał z w o ­
lą Z w iązk u . N iew ątp liw ie  to zresztą  
potw ierdzi P lenarne P o s ie d z e n ie  L a ­
dy Centralnej. Charakterystyczne  
jest, że  g łow ni intryganci e n d e c c y  
pp. Z a le sk i  i h urylło na tym p o s ie ­
dzeniu  wraz z innynn g ło so w a ł- za  
votu m  ufności dla p te z e se  dr. Skarb­
ka.. Jeszcze  w ięcej  charakterystyczne  
jest, że  Prezydjum  Z w iązk u  rozpa­
trywało je d n o c z e śn ie  zarzuty natury  
kryminalnej, konkretn ie  p o s ta w io n e  
o w y m  dwum  „zach w ian ym  intrygan­
tom  endeckim ".

I K

Paźdz ie rn ik

D z i ś :  N . M .  P .  R ó ż a ń c o w e j .  

J u t r o :  B r y g i d y  W d . ,  P e l a g j i ,

W schód słońca—g. 5 m. 45. 
______________  Z achód  r • —g. 17 m. I.

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B 
w Wilnie z dnia 6/X—1930 roku.
C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l i m e t r a c h :  737 

T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  -{- 12° C
„ n a j w y ż s z a :  -p  14° C
.  n a j n i ż s z a :  - f  1° C

O p a d  w  m i l i m e t r a c h :  17
W i a t r  p r z e w a ż a j ą c y :  p o ł u d n i o w y ,

T e n d e n c j a  b a r o m  : s p a d e k .
U w a g i :  r a n o  p o c h m u r n o ,  w i e c z .  d e s z c z .

OSOBISTE-
— D yrektor Kolei Państw ow ych i n i. Ka­

zim ierz Falkow ski w opraw ach służbowych 
w yjechał n a  kilka dni do W arszaw y.

* Z KAKTY ŻAŁOBNEJ.
—- Nabożeństw o żałoDne za duszę ś. p. 

Czesława Jankow skiego. W czoraj o guóz. 
9410 w kaplicy Św. K azim ierza w Bazylice 
K atedralnej odbyło się żałobne nanożeństw o 
za duszę ś. p. Czesława Jankow skiego. Mszę 
Św. odiprawi* ks. W .  Meysztowicz w ooecnoś- 
ci pnzedstavTicieti w ładz miejscowych p. 
w ojew odą Faczkiewiczem  na czele, członków  
Syndykatu D ziennikarzy W ileńskich oraz 
wdowy po zm arłym .

Rodziewicz, Ł Kowalewski, G. Drozdowsk, 
sekrdtarze.

W  dn iu  2 października odbyto się p ierw ­
sze posiedzenie P rezydjum  K om itetu W y­
borczego pracow ników  kolejow ych w  W iln.e 
na  k tórem  uchw alono nadać  o fic ja lną n az­
wę K omitetowi: „BeizpaMyjny Komitet W y­
borczy (Pracowników Kolejowych w Wilnie**. 
Na zeKraniu tym  uchw alono cały szereg 
sp raw  na tu ry  organizacy jnej i w yborczej.

Aresztowanie dwóch urzędników magistrackich Demokratyczne ugrupowanie żydowskie ptzystąpi do bloku.
przyłączyć się do bloku, pod w arunkiem  jed­
nak  że b lo l lokalny w ystąpi iz w łasną listą 
i n ie przyłączy się do Centralnego Bloku Ży­
dowskiego w W arszawie, utw orzonego przez 
t>. posła Grynbaum a.

SAMORZĄDOWA.
—  Spraw a poboru podatków  pow .ulow y--11

ZwiązeL Miast Polskicb złożył w Ministerst- 
: wie Spraw  W ew nętrznych m em orjał w sp ła ­

w ie w ym iaru i poboru  pow iatow ych opłat 
drogow ych. 1

M em orjał ten stw ierdza, że w  m ył u sta ­
w y z dn ir 11 sierpnia 1926 r. o tym czaso­
wym uregulow aniu finansów  kom unalnych, 
pow iatowe Związki K om unalne m ogą ściągać 
oodatki albo sam odzielnie, albo przy pom o­
cy zarządów  gm in m iejskich i w iejskich.

O pierając się na  tem  postanow ieniu, m i­
n isterstw o w yjaśniło, że pow iatow e Związk,
Kom unalne m ają praw o mocą odpow >dn.ej 
uchw ały sejm iku nałożyć na gminy i.  ie js tie  
i m iasta niew ydzielone z pow !atow ych Związ­
ków Kom unalnych obow iązek ściągania po­
datków  powiatow ych.

M inisterstw o zaznacza przytem, że po ­
stanow ienia te nie p rzesądzają  kw estji w y­
nagrodzenia  gm in przez pow iatow y Zw ią­
zek K om unalny za w ykonanie om aw ianych 
czynności, zaś spraw a wysokości w ynagro­
dzenia  pow inna być 'uregulow ana w dredze 
porozum ienia (powiatowych Związków Ko­
m unalnych z gminami.

iPowyższe w skazówki M inisterstwa Spraw 
W ew nętrznych nie m ogą jednak  naogół być 
w praktyce stosow ane. Bardzo często w y­
działy  powiaitowe poruczają m iastom  pobór 
i ściąganie op ła t drogow ych, m e przyznając 
,im za te czynności żadnego w ynagrodzenia.

W  zw iązku z tem zarząd Związku Miast 
Polsk ich  iprosi M inisterstwo Spraw W ew nę­
trznych  o ponow ne w yjaśnienie powiatowym  
Związkom K om unalnym , ie  za czynności po- 
ifioru podatków  pow iatow ych należy się gm i­
nom  w ynagrodzenie.

M IE J S E A .
—  Pom yślny rozw ój O środka Zdrowia.

D ziałam ość O środka Zdrow ia z dniem  każ­
dym  rozw ija się coraz pom yślniej. W  ciągu 
ostatniego kw artału  pod s ta łą  opieką O środ­
ka znajdow ało się 1559 osób, dla k tórych  u- 
dzielono 7029 porad lekarskich. Kuchnie m le­
czne w  okresie tym  dokarm iały  423 memow 
ląt dziennie, iprzyczem blisko połow a niem ów  
ląt dokarm iana  była bezpłatnie, r

P ielęgniarki O środka Zdrow ia dokonały 
941 odw iedzin domowych.

Pom yślny rozwTuj O środka zaznaczył się 
rów nież w uruchom ieniu  szeregu now ych po 
radn i lekarskich. . =

t i n i w e r s y ~> :c f a .
— P race  konkursow e. W  październiku ub. 

noku roznm ała Lada W ydziału P raw a i N a u . KarcJe o p akowanie 
Społecznych U. ,S. B. konkurs na  prace na  
tem aty

1. Opis poo względem nisiorccznym , p ra ­
w nym  a ekonom icznym  jeonostki gospodar­
czo-adm inistracyjnej, n a  teren ie  b. W ielkie­
go Księstwa Litewskiego.

2 Zastaw w praw ie rosyjskiem .
3. W ilno, jako  ośrodek handlu  hurtow ego.
Rada W ydziału na  posiedzeniu swem w 

dniu  1-gó Iipca r. b., po rozpatrzen iu  p rzed ­
łożonych p ra c  konkursow ych, p rzyznała: p. 
Kohutkowi Ludwikowi — pierwsze m iejsce 
w konkursie, p . H inie W ilkiew iczów nie d ru ­
gie, a p. Edm undow i O skierce trzecie.

W szyscy w ym ienieni, otrzym ali do 200 zł. 
nagrody.

P raca  p. L ohutka nagrodzona pierwszem  
m iejscem  jest m onogm fją  dotyczącą m a ją t­
ku W ielkie Soleczniki K aio la  W agn tra .

SPRa WY s z k o l n e .
— Dzień 3-go listopada wolny od zajęć 

szkolnych Poniew aż w bieżącym  ro k u  szkol- 
nym  dzień  zaduszny przypada na niedzielę, 
d n ia  2 listopada, a  przepisy liturgiczne me 
dopuszczają żałobnych uroczystości kościel 
nych w  niedzielę —  wobec tego odbędą się 
one w poniedziałek. W  zw iązku z tem Kura- 
torjuni O kręgu Szkolnego .zaiz4dzUo, aby 
dzień 3 listopada t j. poniedziałek był w olny 
od nauki szkolnej.

i — Egzam iny specjalne. Przew odniczący 
Pańsitwowej Komisji Egzam inacyjnej (egza­
m in specjalny, złożenie którego może upraw  
n iać do odbycia skróconej czynnej służby 
wojskowej) Dodaje do wiadom ości, że egza­
m iny piśm ienne rozpoczną się d n ia  21 paź­
dziern ika r. b. o godz. 16-ej w G imnazjum 
im J. Lelewela (ul. M ickiewicza 38). T er­
m in składania podań na ręce P rzew odniczą­
cego Komisji (Gimr im . J. Lelewela) do dn ia  
20-go październm a t. b.

ZEBR/NIA k ODCZYTY
— Posiedzenie Komisji T eatralnej. Na dz.

■ dzisiejszy wyznaczone zostało jzosiedzeme 
m iejscow ej kom isji T eatralnej. Na posiedze­
n iu  tem dyr. Zelwerowicz złoży spraw ozdanie 
z dotychczasow ej działalności teatrów  m iej­
skich o raz  zaznajom i członków  Komisji i  
repertuarem  teatralnym  n a  najbliższy kw ar 
tał.

— Odczyl prof. Blondel a. We w torek dn ia  
7-go października r. b. o godz. 19-ej w sal! 
Kolumnowej wygłosi odczyt po francusku  
profesor College de F rance Georges Blondel 
p. t. „Rola F rancji w życiu m iedzynarodo- 
w em -*. W stęp wolny.

SPRAWY ROBOTNICZE.
— U norm ow anie p racy i piaey duzo rcó*  

domowych. O negdaj w Inspektoracie P racy  
odbyło się posiedzenie Komisji Rozjem czej 
d la  om ów ienia warunków pracy i płacy do­
zorców domow ych w W ilnie. W  w yniku kon­
ferencji uchw alono przyjąć now e w arunki a  
m ianow icie: w szystkie narzędzia  p r a c y  jak  
m iotły, taczki, łopaty  i t. p. dostarcza włascL 
ciel dom u, który  też jest obow iązany żaku 
pyw-ać słom ianki do sieni W zam iar za to 
dozorca obow iązuje się sum iennie w ypełniać 
sw oje obow iązki.

Pensje dozorców  zostały w yznaczone w e­
dług kategoryj, zależnie od tego w jak im  pan  
kcie m iasla znajdu je  się dom  i do jak ie j ka- 
tegorji został zaliczony P łace  te w ahają  się 

, od 138 do 50 złotych m iesięcznie. E

K a t a r ,  
niemiły go i i ,

j e s t s ł u s z n i e  p r z e d n  i o i e r *
obaw, t jd y i prowadź.

! często dc puwainych  
j d .c rób . Z tego powodu

wskazanem ,esi, aby ju i  
i orzy rujmniejszych o* 
j znakach kataru, a rów nie, 

tazdago innego zazię,- 
b ie iia . zażywać natyav 

i Tiast Oryginalne taDielk 
Aspiriny.

Istnieje tylko jedna

ASPIRIINA
 ____  < każda tabletka o ry eA

nakiej Aspiriny opatrzo.ie znakiem bAYlTRA
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—  / l i t u  !d>i jh ic  strajku- T rw ający od 
d iużsn  go czasu sta jrk  rśbołnja-ów  w ta r ta su  
Szapiry (W ysokie 1) rosiał anegdaj zakończo­
ny. D yrekcja ta rtaau  zgodziła się ustalić ro ­
botnikom  nowe płace po 5 zł. 75 gr. dz ien ­
nie. W  zw iązku z tem  strajkuj'ący podj'ęli 
pracę.

ZABAWY.
— Ple. „ sza W ielka Z aii^na T aneczna w 

Związku Zaw. D rukarzy  m. W ilna (ul. Bak- 
szta 8) odbędzie się w  dniu 12 go październ i­
k a  r. b. P rogram  Zabawy wielce urozm aicony 
m iłem i atrakcj‘ami. To tańca przygryw ać bę­
dzie doskonały kw artet

W stęp d la  członków  i przez nich u p ro ­
w adzonych gości. Poozątek o godz. 9-ej wiecz.

R O Ż N E .
— C horoby zakaźne. W ładze san itarne 

stw ierdziły  w  tygodniu ubiegłym na terenie 
m. W-ilna 91 w ypadków  zasłabnięć na  choro 
b y  zakazne. Zanotow ano następujące roaza- 
j'e chorób: ospa w ietrzna ł tyfus brzuszny 4, 
płonica 38 (w tem 1 zgon), błonica 8, odra 1, 
r o ta  3 (w tesm  1 zgon), ksztusiec 9, gruźlica 
10 (w tem 3 zgony), jaglica 16 i grypa 1. -

T E A T i?  I  M U Z Y K A
T ea tr  Miejski na Pohulance. Dziś po 

raz  14-ty w strząsająca sztuka SzerrifPa „Kres 
w ędrow ni , oaźw ierc.'adIająoa nastro je  i g ro ­
zę w ojenną podczas a tak u  w ojsk niem iec­
kich  na pozycje angielskie.

—  i eatr M iejski „L u tn ia44, DzUlejs^y wy­
stęp  £ . Gistedt i K. H anusza. U lubien;ca W il­
ie  znakom ita a rty s tk a  E lna Gistedt w ystąpi 
oziś, raz jeden tylko, w  T eatrze M iejsk;m 
„L utn ia", w  otoczeniu w ybitniejszych sił re- 
w jow ycn stoi.cy. W w ykonaniu bogatego p ro ­
gram u bierze uazia ł rów nież znakom ity a r ty ­
sta T eatru  .Morsaie O ko" K arol H anusz, k tó­
rego piosenki w yw ołują entuzjazm  w śród w i­
dzów.

A trakcję w ielką stanow ić będz:e n iezrów ­
nana p ara  baletow a E. i H. W.ierzyńscy, k tó­
rzy  zaproduku ją  szereg n ieznanych tańców , 
a pozatem  w ykonają  o sta tn ią  nowość „G ro­
teskę am erykańską". — • ■ -

Pozostałe  biksty nabyw ać m ożna dziś od 
godz. l t -  j rano, w  ciągu dn ia  całego.

— ^Pierw sza pani F razerow a". Ju tro  
wchodzi n a  rep e rtu a r T eatru  Miesgiego „L u­
tn ia"  ostatn ia  now ość słynna w spółczesna ko- 
m odja angielska E, wina, „P ierw sza pani F ra- 
zerow a".

Obsadę sztuki tw orzą „ ybit.ubjsze siły  łc- 
„połu artystycznego: M akarczyk-W asilew ska, 
N iwińska, E jch lerów na, K am ińska, Fubiń- 

ski, Mi lec ki Ł aciński o raz  dyr. Zelwerowicz, 
k tó ry  sztukę tę w yreżyserow ał.

Mo we dekoracje  i urządzen ia  w nętrza we 
dług projektów  J. H awryłkiew icza.

—  .Słynny kw arte t D rezdeński w W ilnie. 
W piątek dnia 10 b. m- w  saLi T eatru  na  P o ­

hulance odbędzie się rzadka uroczystość m u­
zyczna: J ta ian iem  W ileńskiego T ow arzyst­
wa E ilnarm onicznego, w jo tąp . tylko raz  je- 
flen w  W ilnie znakom ity  zespół sm yczkowy 
„K w artet D rezdeńsk i1*. W  program ie Haydn, 
lhavel, Roger. Początek o godz. 8-ej wieoz. 
b ile ty  zaw czasu do n a b ic ia  w kas.ł Teatru 
„L u tn .a  ‘ od godz. 11—9 wiecz,

R A D I O
WTOREK, dn ia  7 październ ika 1930 r.
l t .5 8 ’ Sygnał „zasu z W ą, szawy. 12.05- 

M uzyka z płyt. 13.10- K om unikat m eteorolo­
giczny. 16.00: P rog ram  dzienny. 16.05 Komu­
n ikat AKaaemickiego A eroklubu. 16.15: Mu 
zyka z płyt. 17.15: Odczyt i koncert ijm fo - 
niczny. 18-50: P rogram  na iro d ę  i rozm aitości 
19.10: G.edda ro lnicza. 19.25: Muzyka i  płyt. 
19.35: P ianow y dziennik  radjow y, opera „H ra 
b in a * S. Moniuszki, po operze kom unikaty.

ŚRODA, dn ia  8 października 1930 r
1158: Sygnał czasu z W arszaw y. lz.Uo: 

M uzyka i  płyt. 13.10: K om unikat m eteorolo 
giczny 14.30: Radjok-roniLa 15-50- „Pols-Ka 
zdobyw a rynki zagraniczne* odczyt. 16.10: 
P ro g ram  dzienny. 16.15: A udycja dla dzieci. 
17.15 Odczyt i koncert. 18.50: Pro-gram na 
czw artek  i rozm aitości. 19.10: Skrzynka pocz­
tow a ro ln--za 19.25: P rasow y dziennik  r a ­
djow y. 19.55: Skrzynka pocztowa. 20.15: Od 
czyt o Chupim e. i koncert peśw . tw órczości 
C hopina. 22.00: R ew ja z „W esołego W ieczo­
ru "  p t. „Niebieski W alc".

Listy do Hbdokcjl.
Szanowny P anie R edaktorze 1

W „K urjerze W ileńskim " z dn ia  21 i z& 
w rześnia r. b. w  artykułach  p. t. ,P o d  p rę ­
gierz op in ji"  n ieznany  au to r podaje dc w iado 
miści publicznej o rzekom ych nadużyciach w 
Spółdzielczym Banku d la  H andlu i Rzemiosł, 
w skazując jako na  jednego z w inow ajców  na  
m nie. *- ■" - - -  -

• Oba artykuły  pow yższe - - jak  śmiem 
tw ierdzić — są inspirow ane p izez  grono of.ób, 
którym  zależy n a  osobistych porachunkach  
z m ektórem i osobam i z byłego Zarządu i R a­
dy Banku.

Podane w tych artyku łach  n e k im e  fak ty  
nadużyć, jak  rów nież cyfry  nie odpow iadają 
rzeczyw istości. f i*

W obec tego, że w spom niana grupa 06Ób 
jeszcze w cześniej rozsiew ała kłam liwe w ia­
dom ości i oszczerstw a dotyczące Banku 1 b. 
członków  Z arządu i Rady, W alne Z grom a­
dzenie i.asku-tek i mojego żądan ia  uchw aliło, 
celem  w yśw ietlenia w iny i odpow iedzialności 
za stra ty  i upadek Banku przekazać spraw ę 
władzom .ądo-wym, co też zostało uczynione.

Okoliczność powyższa zw alnia m nie o i  
jrotrzeby polem izow ania z anonim ow ym  au to ­
rem  i w ykazyw ania bezpodstw ności jego za­
rzutów, które znajdą należyte ośw ietlenie na  
rozpraw ie sądow ej.

Łączę w yrazy praw dziw ego szacunku
Bronisław  Wlricz.

(Wilno, dn. 4. X. 1930 r.

Szanow ny P an ic  R edaktorze!
Artykuły p. t. ,P o d  pręgierz opinji" , um ie­

szczone w Nr. Nr. 218 i 224 ,Kur jera  W ileń­
skiego zaw ierają cały szereg szczegółów n ie ­
zgodnych z rzeczyw istością. -Nie chcąc zabie­
rać  dużo m iejsca ograniczę się tylko do sp ro ­
stow ania bardziej rażących  błędów. -■

lOstatnie władze -Banku w m yśl uchw ały 
W alnego Z grom adzenia w ak tach  p rzesła­
nych  do w ładz p roku ra to rsk ich  w ym ieniły 
nietylko nazw iska przew odniczącego Spe­
c jalnej Komisji Rew izyjnej i k ierow nika 
Związku Rewizyjnego, lecz -i w szystkich osób, 
k tóre kiedykolw iek od sam ego początku is t­
n ien ia  B anku  zasiadały w jakichkolw iek w ła­
dzach.

Do tw orzenia fab ryk i zapałek an i fab ryk i 
szczotek, ręk i nie przyłożyłem , gdyż zaled­
wie w roku 1926 zostałem  dokooptow any do 
Rady Nadzorczej.

(Natomiast z upow ażnienia B ady, wraz * 
inną osobą, prow adziłem  p ertrak tac je  z u- 
działow cam i i w ierzycielam i fabryki „Znicz", 
gdy nadeszła chw ila podziału pieniędizy, za ­
płaconych przez Monopol Zapałczany. By­
łem wtedy zw ykłym  członkiem , nie zaś p re ­
zesem

O prócz Banku, jako osoby praw nej’, i p.
B W ińcza, jako  osoby fizycznej, n ik t więcej 
aru z Rady ani z Z arządu nie by ł posiada­
czem  udziałów  konsorcjalnycb fabryki za­
pałek  „iZnicz", ani późniejszej fab ryk i szczo­
tek.

Suma podanego zadłużenia ^Li-gnopila" w 
B anku G osoodaratwa Krajowego, Banku Zw. 
Spółek Zarobkow ych i Spółdz. B anku dla 
H and lu  Rzemiosł zupełnie nie odpow iada 
rzeczyw istości.

Ś. p. Fej-ertag nabył fabrykę szczotek i 
pędzli, później Zgłaszał p retensje do Banku, 
k tó ra  była (rozpatrzona przez Sąd Polunowny, 
w yrok zaś zapadł na  korzyść Banku.

„Ligr.opil" nigdy m e był w ystaw iany na 
prze targ . A utor firm ę tę plącze z byłą F ab ry ­
k ą  Szczotek i Pędzli Braci Symonowiczów, 
ta  zaś ostatn ia była w ystaw iona na licytację 
p r ie z  Urząd Skam ow y -i nanyw cą by ł Sp. 
B anu d la  H andlu i Rzemiosł, .ponieważ m u­
siał obronić swoje w ierzytelności.

P. inż. Gumowski sk łada ł ofertę  już do 
B anku i m e n a  przetarg, lecz z w olnej ręki. 
P roponow ał nie 40 tys. zł lecz tylko J5 ty6. 
złotych, W tedy to sprzedano na  w arunkach  
spłaty ra ta lne j ś. p. Fejertagow i za 42 tys. zł., 
lecz i w tedy ja  me byłerti prezesem.

Gdy F ejertag  fabrykę porzucił, poszuki­
w ano nabywców, lecz bezskutecznie, poczerń 
sprzedano ją  p. Mil-ewiczowej za 42 tys. zł., 
rów nież na ra ty , k tó ra  dla eksp loatacji fa ­
bryki stw orzyła Spółkę „Lignopil*1. ,

B onifikaty procentów  w praw dzie m iały 
m iejsce, lecz w m yśl zdrow ej zasady hand lo ­
w ej, że letpiej o trzym ać coś, m z nic.

W szystkie powyżisze fak ty  i okoliczności 
zostaną stw ierdzone na  rozpraw ie sądow ej,

k tó re j i ja n a  W alnem  Zgrom adzeniu zażą­
dałem . _

Z Wysokiem pow ażaniem
M ieczysław Zejmo.

. W ilno. dn. 4. X. 1930 r.
(Przyp. Red.}, W obec kategorycznego 

tw ierdzeń,a autorów  obu pow yższych listów 
o niepraw dziw ości i stronniczości zarzutów, 
zaw artych w artykułach  p. t. „Pod pręgierz 
o p in ji"  i niem ożliwości w wielu w ypadkach 
spraw dzenia  przC-z nas, kto m a rację , w strzy­
m ujem y się z ogłaszaniem  dalszych rew piacyj 
o Spółdzielczym Banku d la  H andlu i R ze­
miosł, k tóry  zresztą i tak ma ulec likw idacj. 
n a  m ocy uchw ały ogólnego zebrania człon­
ków iz dn . 5 b . m. N iewątpliwie Sąd. rozpo­
rządza jąc  pełnym  m aterja łem , po trafi wyś 
wietlic praw dę w całe j rozciągłości.

Pozatem , na  prośbę p. W ładysław a Ma­
zurkiew icza, stw ierdzam y że artyku ły  „Pod 
pręgierz o p in ji"  nie były an i p isane, ani też 
inspirow ane przez p. M azurkiewicza

Recepia na diugowrstzność.
Bez liku jest recept na długowieczność, 

ale co jest w nich  charakterystyczne, to fakt, 
że pewne reguły „konieczne* do zachow ania 
Starości, byw ają poniechane, albo lekcew a­
żone przez innych autorów  takich recept. 
Jedn i np. rad zą : nie pall nie pij! — inni zaś 
piszą, że dożyli setki lat, p ijąc alkohol 
1 paląc tytoń przez cale życiel Oczywiście — 
um iarkow anie, bo nadużycia zawsze szkodzą.
I kom u tu  w ierzyć?

(Oto, o rgan iza to r am erykańsk iej służby 
-zdrowia dr. Sm ith jest zdania, że każdy czło­
wiek może dożyć setk i lat jeżeli będzie speł­
n ia ł ogólnie zalecane prze h igjenę i medy 
cynę zasady.

D r Sm ith jes t zdania, że człowiek, który 
um iera  przed dniem  swej setnej rocznicy 
u rodzin  jest sam  tem u w inien, gdyż fo 'gu jąc 
swym  nam iętnościom , sam  sobie kopie grób.

Tak jest, czy inaczej, m usim y poważnie 
myśleć o sltaiości.

N aturalnie, i e  w strzem ięźliw e życie, bez 
nadużyć, bez nadm iernych  wysiłków, w ypo­
czynek po pracy, nie niszczenie nerw ów  w 
iry tac ji, spokój ducha — to czynniki prze­
d łużające nasz pobyt na  tym najlepszym  ze 
św iatów... ■

Czynnikiem  „-ajkpŁ*/in i spokoju ducha 
jest przekonanie, że życie nasze przejdzie 
-bez w strząsów  i -katastrof, rów no i spokoj­
nie.

Aby Itakie prześw iadczenie osiągnąć, trze ­
b a  czuć .pewny g run t poJ nogam i. A to 
znowu —  to  zapas środków  m aterja lnych , 
k tó re  m ogą nas w yratow ać z każdej opresji 
i pułapki losu. -  - - -  ---------

W ięc?... Tw orzenie sobie rezerw y pienięż­
n e j — oto do czego sprow adza się p rzezor­
ność ludzka.

Stanowcze, stale i w ytrw ałe odkładanie 
części zarobków  do P ,K. O. um ocni grunt 
życiowy pod naszem i nogami, da poczucie - 
bezpieczeństw a, siły i spokój ducha, a to 
przedłuża żyćie, n iew ątpliw ie. Recepta ta 
p rosta  i niezaw odna,

m m m m m m m m um m m m m m m m m m m m m m m

Kto wygrał?
W A K S Z A \V A , 5-X. W L5 dniu  

ciągnienia  5 klasy 21 Polskiej P a ń ­
stw o  Loter, K lasow ej g łówniej 9ze 
w ygran e  padły  na ' num ery n a s tę ­
pujące; 1 ' -  -

15 tybięcy -92 .637 . 10 tys. — '89.559,  
po 5 tys. z ł .— 83 50C, 88 419, 131.428, 
139,15/. 155.028. 158 490. 172.082.

W A R S Z A W A , 7-X. (Pat). W  24 
dntn r . iągnenia  5 klasy 21 Polskiej  
P a ń stw o w ej  Loterji K lasow ei g łó w ­
niejsze  w ygrane  padły  nai num ery  
następujące:

5 0 t y s i ę c y z ł  — 115 887, 20 ty». zł.—  
132.614, pc 15 tyfię'cy — '25.206,  
187 909, in t y s . - h 7 .7 3 4 ,  po  5 tys .—  
17.334, 90.756, 129.592
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NAWILEffSKW BRUKU.
Ładny ptaszek ten Kiewlicz.

W  dniu  4 b. m  przez wyw. wydz. śiedcz. 
został zatrzym any iKiewlicz Stanisław , ul. Po­
towa 1. .Dochodzeniem ustalono, że Ki-ewlioz, 
n ie  m ając pozw olenia w ładz adm in istracy j­
nych, a także nie będąc upow ażnionym  przez 
Zw. Zaw Prac. Handl.-tPrzem. i Biurowych, 

. sam owolnie pod pretekstem  zaproszenia n a  
chrzestnych rodziców  sz tandaru  wyżej wy 
mienionego Związku w yłudził od zgóra 68 
osób n a  terenie m. W Tna przeszło 1.140 zl. 
iPieniądze te przyw łaszczy! i uży ł na w łasne 
potrzeby. N iezależnie od powyższego Kiewlicz 
dopuścił się -fałszowania m niejszych sum  na 
większe na liście, a  to w tym celu, a-by n a ­
stępny o fiarodaw ca taką sam ą sum ę zaofia­
row ał.

Zatruł się denaturatem.
Pogotow ie ratunkow e przew iozło do szp i­

ta la  Żydowskiego Saw on.ewicza Józefa, ul. 
Słom ianka 29 w stan ie  ciężkim. Sawoniewicz 
.zmarł nie odzyskując przytom ności. L ekarz 
stw :erdził, że Sawoniewicz zatru ł się sp iry ­
tusem  skażonym .

B ó j k a .
W dniu 5 b. m. pom iędzy Lutkiewiczem  

Antonim , ul. SS. M iłosierdzia 100, a n iezna­
nym  szeregowcem 3 baonu sap. na  ul. b o ro ­
wej, gdy pow racali z zabawy pow stała bójka, 
podczas k tórej Lutkiewicz został ugodzony w 
lewy bok bagnetem  przez szeregowego. P o ­
gotowie ra tunkow e po udzieleniu pierw szej 
pomocy przew iozło L utkiew icza w stan ie  nie- 
grażającym  życiu do szpitala  Sw. Jakóba.

. . .  -«■ • - ■>
K r a d z i e ż e .

Glezer Musia, ul. Ciasna 8 zam eldow ała o 
kradzieży ze sklepu przy  ul. W ielkiej 31 w a­
gi stołow ej w artości 25 zł. K radzieży doko­
na ła  Dawidowioz Olga bez stałego m iejsca 
zam ieszkania. Dawidowicz w raz z w agą za­
trzym ano. ■ -------- -- -i

1 OSTATNIEJ CHWIU
Konferencja bałkańska.

Ojciec ktaeniatografu.
Ojciec kinem atografu, be  P rince urodził 

się w Metzu w 1842 roku, jako  syn oficera w 
a rm ji francusk iej. Tw órca fo tografji, Dagu- 
erre, w ielki przyjaciel Le Pr.ince‘a, udzielił 
jego synowi, w ów czas m ałem u chłopcu jesz­
cze, pierw szych wskazówek dotyczących sz tu ­
k i lolo-grafowania. W  następstw ie młody Le 
P rince, jako  studen t uniw ersytetu  parysk ie­
go, poiznał się z m łodą dziew czyną, stuaju ją- 
cą  sz iuaę  pod  k ierunkiem  B elleuse‘a. Była 
ona  córką Józefa W hitley‘a, zdolnego inży­
n ie ra  w Leeds i, po pobraniu  się młodego Le 
Prince a  z panną Wihit-ley, b ra t je j John  W hi- 
Itley, zacnęcał Le P rin ce ‘a no osiedlenia się 
w  Leeds i kontynuow ania tam  swoich prac 
fo tograficznych.

E)d roku  1886 do 1890 rołooa paca, p rze­
niósłszy się do Leeds, prow adzua w  tem m ie­
ście a te lier fo tograficzne, w  kiórem  w roku  
1888 udało się Le P rin c e ‘owi sfotografow anie 
pierw szych żywych -ruchomych obrazow  jed- 
nosoczew kow ą kam erą, chw ytającą dw adzieś­
cia zdjęć na  sekundę. O trzym aw szy te izdję- 
cia, w yśweflił też ,Le P rince pierw sze te o b ­
razy  n a  ekran ie  zapunioeą pro jek tora , ośw ie­
tlonego lam pą elektryczną. — J

W  ścianie frontow ej a telier fo tograficzne­
go, w którem  w ykonany został pierwszy ob 
raz  kinem atograficzny, w m urow ana zostanie 
tab lica , uoamięltniaj'ąca w ynalazek i osobę 
w ynalazcy, -Będzie ona nosiłr godła F ranc ji i 
m iasta Leeds, a przy akcie odsłonięcia, d o ­
konanym  przez burm istrza Leeds, obecni b ę ­
dą przedstaw iciele w ładz francuskich

Le -Prince zn iknął w  wielce tajem niczych 
okolicznościach. Ku schyłkowi la ta  1890 u- 
d a ł się -on w sp raw ach  swojego atelier do P a ­
ryża, przyczem  po raz ostatn i w idziano go, 
w siadającego do pociągu na  stacji parysk iej 
w  "dniu 10 -września. Od tego d n ia  znikł bez 
śladu  i, mimo usilnych poszukiw ań, p row a­
dzonych przez francusk ich  i angielskich de 
Itpktywów, a także przoz r-odzinę zaginionego 
i jego przyjaciół, nie -natrafiono nigdy na 
klucz dc rozw iązania tragicznej zagadki. , 

W raz z Le -Prince‘-em znikł cały jego ba-

faż o iaz wszystkie jego dokum enty, rysunki 
papiery, co w skazyw ałoby n a  m ord  z pobu 

dek konkurencyjnych.

AIL.INY, 6 X  (Pat). O twarcie  
pierw sze. konferencji bałkańskie  i 
w zbudziło  ż y w e  zaintereuowai.ie  W  
pob żu parlamentu i na p row ad zą­
cych  do n iego  ulicach zgrom adziły  
się  tłumy publicznotc ',  witając g o ­
rąco d e legacj  państw  bałkańskich.  
P rzew odnictw o  obrad objąi sze f  d e ­
legacj' helleńskiej były  premjer -.Pa- 
paoastasiu .

V/ c iągu p o s ied zen ia  zabrał g łos  
p rzew od n iczący  P apanastas iu , który  
p o d z ię k o w a w sz y  rządom państw  bał­
kańskich za poparcie, udzielon.* przy 
organizacji konferencji, ośw iadczył:  
„Ludy bałkańskie , w y czerp a n e  bar­
dziej od innych przez m ord etcze  ■ 
zac iek łe  walki, pragną gorąco p o k o ­
ju Jedyn ie  ścisła urja m ogłaby  je  
uwoln ić  od  kryzysu. D zięk i teg o  ro­

dzaju U n j l  zostałby u t w o r z o n y  rynefc 
ogólno-bałlcanski o wielkiej po jem n o­
ści dla w szystk ich  w y tw o ró w  z ca ­
łeg o  pó łw ysp u . G d y b y  było  m ożli­
w e  skłonić  do m ów ien ie  du sze  w sz y s t ­
kich tych, którzy cierpieli i padli w  
w alkach o >d’.ały narodow e ich oj­
czyzny , to p o w ied z ie . io y  oni: „Ł ącz­
cie  „ię*l M ó w ca  podkreśli! w końcu*  
iż urzeczyw istn ien ie  ce lów  k on feren ­
cji rozpoczr.i:  n o w ą  erę dobrobytu  
i postępu . Św iat —  m ów ił  P ap an a  
stasiu — przyw ykł patrzyć na na»  
ako na ogn isk o  sporów  i zatargów. 

O b ecn ie ,  stanow iski :m naszem  w  
czasie  konferencji i p c  jej zak oń cze-  
c z e n u ,  d ow ied źm y, że  my, n a ro d y  
bałkańskie, m o żem y  sami zostać  p a ­
nami naszych  losów .

Likw3ct&>ivbnie p5cc|p sabofożysiów .
Rew!zje i areszty.

LW GW , 6.X. (Pat) Dzisiejsza prasa doiu* 
sl, że we wsi CłernLcnowce, po-w. zDarasklego 
aresztow ano  w czoraj Turkow skiego, ucznia 
gim nazjum , pod zarzutem  poapaien ia  w dn. 
28 w rześnia fo lw arku w miejscowości H oro- 
dyszcze. W e wsi Lopszyn, pow. Brzeżany a- 
resztow anc prezesa m iejscowego „L uha‘ 
O lejnika. Św iadkow ie zeznali, żf wyasygno 
wał on z funduszów  „Ł uiia" w iększą kwotę 
na rzecz U, O. W. oraz usilnie agitował w śród

1 ludności na rzecz U O. W.
• LWÓW, 6.X. (Pat). D zienniki donoszą, że 

dzisiejszej nocy władze policyjne przepro ­
w adziły ua terenie Sam bora około 60 rew tzyj 

 ̂w .poszukiwaniu broni. Znaleziono w iększą 
Ilość brom  palnej, m aterja ly  w ybuchowe o raz  
ta jne  okólniki i instrukcje. Aresztowano 32 
osoDy 1 odstaw iono je  do w ięlzenia w San 
borze.

Olbrzymi pożar w Eydeoszciy.
BYDGOSZCZ, 6.X. (Pat). W  dniu 6 b. m. 

ran o  w ybuchł olbrzym i pożar w fabryce pa­
py Schlipera  przy ul. G dańskiej w Bydgosz­
czy. P astw ą płom ieni pad ła  główna hala  
w raz ze znajdującem i się w niej dużem i za­
pasam  papy, sm aram i oraz narzędziam i. Za­
a larm ow ana  straż  pożarna, wobec żyw ioło­
wość ognia ograniczyć się m usiuła bo ra to ­

w ania przyległych onjektów  P ożar pow stał 
w skutek nieostrożności robotn ika. S traty  w y­
noszą 4 m iljony złotych. Drugi pożar w ybuchł 
oncgaaj w b row aiach  K entersztyńsklch w 
Nowem, pastw ą płom ieni padły prócz b ro ­
w aru rów nież 5 domów m ieszkalnych. S tra­
ty sięgają przeszło 100 tysięcy. P rzyczyny  
pożaru  mew yśw ietlone.

Katastrofa samolotowa
6 osób zgrnęłc.

BERLIN, 8.X. (Par). W  dniu 6 b. m. o g. 
ft-ej ran o  w ydarzyła się w okolicy D rezna 
straszna katastro fę  lotnicza. Sam olot pasa­
żerski n iem ieckiej H anzy lotniczej D 1930, 
kursujący pom iędzy B erlinem  a W iedniem , 
spad ł w czasie lądow ania wpobllźu lotniska 
drezdeńskiego na strzelnicę garnizonu Reichs-

w ehry. A parat uległ zupełnem u zdruzgotan iu- 
P llo i, m aszynista oraz 5 pasa ie ió w  poniosło- 
śm ierć na m iejscu. 6-ty pasażer zm arł pod 
czas przew ożenia do szpiiaia. W śród „fiar- 
ka tastro fy  znajdu je  się przew odniczący syn 
dykatu literatów  austrjack ich  K uehnelt.

Feralna trzynastka.
-BERLIN, 6.X. (Pat). W zw iązku -z katas 

tro fą  sam olotu pasażerskiego pod Dreznem 
prasa  tutejsza p rzypom ina, ż-e nazw ę D 1930 
-miał otrzym ać najw iększy hydrojpla-n D X. 
Temu p io jektow i naczelne władze lotnicze 
sprzeciw iły się jednak, gdyż sum a cyfr tej

liczby daje  w w yniku fa ta ln ą  trzynastkę, h y - 
droplan  -D X. otrzym ał więc nazw ę D 1929, ai 
odrzucona przez przesądną załogę hydropla- 
nu  nazw a D 1930 przypadła sam olotow i typu  
M esser-Schm iat który  teraz właśnie ulegt z a ­
gładzie.

Lord Thomson.
LONDYN, 6.X. (Pat). L ord  Thom son, -któ­

ry  poniósł śm ierć w czasie ka tastrofy  sterow - 
ca, ode,grywał w ybitną ro lę w rządzie Lubour 
P arty  Jako  -generał b rygady  za czasów w oj­
ny, były czlor.ek rady  w ojennej w  W ersalu, 
Thom son JOył dla L abour P a rty  niezw ykle 
doskonałym  nabytk iem  ze względu na  pow a­
gę i popularność, jak ą  cieszył się w kołach 
-wojskowych. L o t do Indyj, podjęty przez n ie ­

go, nie by ł pozbaw iony znaczenia politycz 
nego W ał on (przeprowadzić w im ieniu rzą-- 
du w ażne rozm owy przedew szystkiem  -z w i­
cekrólem  Irvinem  co do program u i o rg an i­
zacji konferencji okrągłego stołu W śród  
w pływ owych kół politycznych uw ażano go za 
najpow ażniejszego kandydata  na  s ta n o w isk o  
w icekróla Indyj, ipo ustąp ien iu  Irvina.

jftIECH WRACA ŻYWA ZDROWA KREW W  ŻYŁY OJ- 
CZYZNY. NIE DAJMY SIĘ WYNARADAWIAĆ NASZEJ

EMIGRACJI
Złóż grosz na ,,] ■ Lindusz Polskiego Szkomictwa zagranicą’*,, 
na konto P. K, O. 21895, Komitetu Obchodu 25-lecia W alki

o S z k o łę  P o ls k a ,

SALA BIEIaKA 
•lśffib ram B ka 5.

08 duifc 6 do lO paździeri Im p o n u jąca , w iz ja  życia
1930 ro k u  w łącznie b ędą  m  I  Q |  ■  I ■  fl V B  [ I  I  C l  g  łódzk iego  w /g słynne j pow.

w ySw łetlf e film y: M m  I  W  I  3 I  I  41 U  &J I  %m Mm KI B *  C l y/ł. St. Rc ”ir, nła.
W roi. gt.: Jaawfga Smosarska, Marja Gorczyńska, ńiarja Modzelewska, K. Juriosza-Stępowskl, St. Gru­
szczyński, L. Solski I W ł. Grabowski. Rzecz dzieje  tłię w Łodzi, je j okolicach  i m aj. ziem. w Low okiem .
K asa czy n n a  od godz. 3 m 30. P oczątek  seansów  od godz. 4-ej. N aś-ępny p rog ram : „KrzyK żyda".

D jw lęgęw y 
KlNO -TE Vt'R

HELIOS"
Wilno,Wi le ńska  38.

Otwarcie
sezonul

T iy u m fa 'n y
Przebój

Dźwiękowy!

P u tęźny  d ra m a t. A royd/.ieło g ry  i techn ik i.
W ro li głów nej L o n  L h a n e y , k tó ry  u d z ia ł w tem  film ie 

p rzep łac ił życiem . R ew elacyjne dodatn i dźw iękow e 
D la m łodz. dozwolone. C eny zniżone na  pierw szy seans. 

P o c z ą te k  o godzin ie  3.30, o s ta tn i eean s  o godzin ie  10. 0.

DŹWIĘKOWE KINO 
|M

Bl A. Mickiewicza 22.

Premjeral
Super-przebój

d ź w ię k o w y !
100% dfSlfsow. Pieśnią rz gór

(PISN 0PRYS7KAJ
A rcydzieło  ze śpiew em  z udzia łem  n a j­
g łośn ie jszego  sp iew aaa  o pery  Metropo-

  lltaiD w Nowym Y orku  Lew. Tlbbet.
Cały fiim w n a tu ra ln y  ih kolorach. R ew elacy jne  d oda tk i dźwiękowe. N ie zw aża jąc  n a  wielkie koszty  ceny
m łejs n o rm a ln e . Tyłko n a  1 szy  sean s  balkon 60 g r., p a r te r  1 zł. P oczątek  o g. 2 ejl OstatDi sean s  10.3 0

K in o  K o l e j o w e

OGNISKO
(•b o k  dworem koUJow.) 

K in o  - Teatr

X  0  X “
M ickiew icza 11

Rleta Księżna z Moskwy
Dzl< i dni następnych- 

W ie lk a  p rem ję ra  n a jw y b itn ie j­
szego  sz lag ie ru  sezonu p. t.
T rag ed ja  z życ ia  R osji przed w ybuchem  wielkiej w ojny. 'W strząsa jący  d ra m a t ero tyezno-m iłosny  w 10 ak tac h  

W rolach< g łów nych : Pola Negri, Norman Kerry l Paul Luca;. B ogata  w ystaw a! A rcycieicaw a tr»śćl 
P oczątek  seansów  o g. 5-ej, w n iedziele i św ię ta  o g . 4 po poł. — N astęp n y  p ro g ram  „Ludzie podziemi".

DziS o s ta tn i  dzień!
A rcydzieło p t t.

pośw ięcone tys iącom SZLŻ X!EM HAN DY
W  ro lach  g łów nych  u lu ­

bieńcy publiczności Marja 
Malicka, Zofja Batycka,

Bogusław Samborski, W ł. W a lte r  o ra« in n i n a jśw ie tn ie js i a r ty śc i polsk. ek ran u  i sceny . N iebyw ałe n ap ięc ie  t 
sensacyjn  | .  K oncert g ry . P oczątek  o godz, 4. W dnie św ią t, o godz. 1-ej, ceny  od 40 g r.

N ew o o tw orzony 
KINO TEATR

STYLOWY
ulica W ie lka  38.

D z l S !  W .elki n ieb y w ały  podw ójna p-ogram ! P ie rw szy  raz  w W ilniel W ybitne a r ty s ty s ty c z n e  arcydzieło  p. t.
P o tę ż n y  d ra m a t w 12 ak t. z epoki p an o ­
w ania C ary cy  K a ta rz y n y  W ir lk le j  oraz 
dzieje P u g a c z o w a . . W r gł. J a k o w ie w a , 

S t ie p a n o w  I inni a r ty śc i M oskiew skiego te s tru .  — N ad program : A rcyzabaw ne i p ik a n tn e  dzieje i p rzeży c ia  
m ałżonek doby obecnej p. t. Z s g ln o n a  Z o n a , k o tre d ja - fa rsa  w 10 ak tach . W re il głównej M a rry  K id.

u  Ł  i »  i  tt i o z ł i  i i i c o y  w a t y  y  - 1 a u i  r i t r w H Z i ^  r a n  w  w  j

LU0 ZEE BEZ

W. JUKEWiCZ
b y ły  m a jste r firm v

„PAWEŁ BURE“
p c lec a  n a jle p sz e  zegark i, sz tućce, 
ob rączk i ś lu b n e  i Inne  rzeczy  
G w aran tow ana n a p ra w a  zegarków  
i b iżu te rjl po cenie przy*tępnej 
Oszacowanie kamieni bezpłatne.

WILNO, ul. Adama Mickiewicza 4.
55ś—3

— ) OT WA R T A  (—
K L I N I K A  ch o ró b  s k ó r n y c h  

1 w e n e r y c z n y c h  U n iw e r s y t e t u  S .  B
na A n tok o lu  tw e iśc ie  z Sap ieżyńsk iej  

Rj’necz1cu).
1 jęci a dla chorych przychodnich  

(n iezam ożni bezpłatnie)
od 9 —  11 862-1

g a b i n e t  f iz y k o t e r a p e u t y c z n y
(Rentgen, Finzcn, d‘Prsonval, Rad I In.).

i
, ,. K £ V A ■■ (Parls)

Mickiewicza 37, tel 657, od 11-1
R ozgładzau łe  1 odśw ieża­
nie tw arzy . Leczenie w ą­
grów  i p ry szczy . E len try - 
zac ja . W.Z.P. 58. 480

M i e s z k a r - i e  z  3  p o k o i  z e  
w s z e i k i r m i  w y g o d a m i  

( w a n n a  w a t e r ,  e l e k t r y c z -  
naaćl d o  W y n a lg d a  d o w .  
s i ę  S o f j a n a  3  u  d o z o r c y  

*68
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IDRZEWKA I KRZEWY!
B
B
U

E
r .
B

O W O C O W E
I Zaaklimatyzowane, wyhodowane na miejscu w szkółkach.

S bf. K i i ; ,  M d  ra fo  s S ;  r a s i  M i d m  i m .  M . t !

WILNO  ̂low alna 6 , n;. 2.

4 8 3

■ R C i i a R B a a n i y  K n n w o u i p m o d r e □ ■ ■ c , 3 r b b

Ogłoszenie.
M agist-a t m, W ilna oglaB ia, sse na odbyłem  w 

dn iu  1 p aźdz ie rn ika  1S10 r. losow aniu  1 i 3 o b lig a­
cy jnych  pożyczek m ie jsk ich  Bkonwert.owf.Dych w ruku 
1925 aosta ły  w ylosow ane n a s tęp u jące  obligacje 

i-ej pożyczki obligacyjnej z roku 1901:
52 zl Nr. 5, 9(ł, 200 , 225 18, 4/4, 525. 57t, 725, 891,

1005, 1031, 1040, 1071, 1081, 1115, U 2 f 
1184, 1209, 1233.

260 zł. N r. 1241, 1401, 1430, 1450. t470.
520 zl h „  1493, 1*21. 155;, 1501, 1865.
Na ogólna- su m ę  4940 zł. e

lli-ej pożyczKl obligacyjne] z r»ku 1913; >
52 zł. Nr. i, 20, 41, 80, 148 109, 264, 295, 354, 576. 
260 zi. N r. 601, 667, 757, 7s3 
520 zł. Nr '044 1150 1.84.
N* oólną sum ę 3 120 zl. 1

S p ła ta  w ylosow anych ob ligaoyj w Ich w artości 
Im iennej będzie dokonyw ana od dn. 2 s ty c z n ia  1931 r„  
w Kasie M ag istra tu .

O płatę kuponów  od ob llgacy j pow yższych  poży­
czek d ikonyw a K asa Miejska.
(P odp is n ieczy te ln n y ) ” łan £e;me

G łów ny B uohalte r S zef S«kcji F inansow ej
883 doawnik M ag istra tu  i

ł> i H "
p o l e c a

W ĘGIEL
górnośląskich kopalni  
l e p r z y c h  gatunków  
z a o s ta w ą  w każdej  

.ilości oraz

DRZEWO
O P A Ł O W E
suche  i zdrow e, ga ­
tunków: orzoza, cicha

i sosna.

9i Kenigsberc
C horoby skó rne , 

w eneryczne 
1 moozopłciuwe,

ulice MicKlewicza 4,
telefon  10-90, 

od godz 9— 12 1 4—8

: A k E ? i i t r k s

iii
przyjmuje od d r«no 
do i 7 w . uh M ickif 
wiozą 8 0 l.  W.  2Av 

Np 3093 79

B I U R O :  
ui. Zamkowa 19,

te lefon  17-90- 

S K Ł  A D : 
ulica Kijowska 8,

te lefon  9-99. 884

Z gub iony  Rwit lom bar­
dow y (B isk u p ia  12) 

76272 un iew ażn ia  się.
88j

Od rokH 1843 istnieje

Wiienkin
ul. TATARSKA 2C

H e b le
jadalń*,1 sypialne i ga- 

\ binetowe, kreieusy, 
sroly, szafy, łóżka it.d 

| Wwkwlntne, Mocne, 
N I E D R O G O

] na dDgodnydi wariiudtl
j I NA RATY.
■ NADhSZŁY NOWOŚCI.

  817

f-woje złote i do lary  u lo ­
kuj na  11 proc. rocznie. 
G otów ka tw oja je s t  z a ­
bezpieczona z!et#m, s re 5 
r e u  i drogiem ! k am ien ia ­
mi. Lombard P lac  K a­
ted ra ln y , B iskup ia  12 
w ydaje pożyczki pod za ­
staw : złota, s reb ra , b ry ­
lan tów , fu te r, mebli, p ia­
niu, sam ochodów  i w szel­
k ich  tow arów . 886

1 POKÓJ
  “  /

dla samotnego
ul. Św. Ignacego 

h Nr. 5, m, 6.
1  -868 

'DO S Y K ią C U

LO K A L
s k ł a d a j ą c y  s i ę  z  12 p o k o ­

j ó w  i k o r y t a r z *  w  ś r ó d  
m i e ś c i u  n a  z a j ę c i a  p o p o ­
ł u d n i o w e ,  n a j c h ę t n i e j  p o d  
z a k ł a d  n a u k o w y .  D o w i e ­
d z i e ć  8ię:  O s t r o b r a m s k a *

27 m .  9,  w  g o d z .  9 — 15, 
_______________________ 651

P A R C E L Ę
6  i p ó ł  h a  z z a b u d o w a ­
n i a m i  p o ł o ż o n ą  z a  l a s e m  

A n t o k o l a k i m ,  s p r z e d a m  
n a t y c h m i a s t .  D o  k o p n a  

p o t r z e b a  g o t ó w k i  3 t y s .  z ł .  
W i a d  o m o ś ć :  P l a c k o w s k i  

w i l l a  „ P o d z a m c z e "  w  C i e — 
l ę t n i k u ,  8 7 0

a z y s t k i c h ,  k t ó r z y  p o -  
*' ww s i a d a j ą  j a k i e k o l w i e k  

b ą d ź  w i a d o m o ś c i  o m i e j ­
s c u  p o b y t u  J a n i n y  S z y s z k o  
z d o m u  K i e r s z t y n ,  u r o d z o ­
n e j  2 p a ź d z i e r n i k a  189!  r .  
w  O p o l u  p o w .  P u ł a w s k i e ­
g o  z i e m i  L u b e l s k i e j ,  c ó r k i  
A n t o n i e g o  i M a r j a n n y  z  
F i j a ł k o w s k i c h  o s t a t n i o  w  
r .  1925 z a m .  w  W a r s z a w i e ,  
u p r a s z a  s i ę  o  n a d e s ł a n i e  
i n f o r m a c j i  d o  K o n B y s t o r z a  
E w a n g e l i c k o  R e f o r m o w . .  
w  W i l n i e ,  2 a w a l n a  N r .  ! L

887

 ̂ P o p ie r a jc ie  Llge  

M o r sk ą  i R zeczn ą .
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